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Nr. 285. Kraków, Środa 26 Października 1892. Rocznik IV
Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4 zlr., 

półrocznie 8  zlr., rocznie 1(» złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.

miesięcznie.
Na prowincji 1 w całej monarchji Austro-Węg.

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10  zlr., rocznie 20  zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10  cnt., za następne po 5  cn t 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cn t 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „ Nadesłane “ 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
JCURJER P0LSKI“ —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Wyższe kursa dla kobiet.

Od jednego z pedagogów krakowskich o- 
trzymujemy następujący artykuł:

O d Jat 23 istnieją w Krakowie wyisze 
knrsa nauk dla kobiet z trzema wydziałami: 
literackim, przyrodniczym i artystycznym. Na 
kursa tc wciągu lat 23 uczęszczało słucha­
czek i uczennic około 2000  a zatem zaledwo 
80 kilka rocznie z których część bardzo po­
ważna słuchała wykładów nie systematycznie 
ale calbiim  luźnie. Twórcą i długoletnim kie­
rownikiem tych kurBÓw był niedawno zmarły 
dr. Adryan Baraniecki. Myślą przewodnią 
zacnej jego duizy był rozwój nietylko owych 
kursów, jak  raesej założonego przecież M u­
zeum techniczno-przemysłowego. K ursa mia­
ły dać zastęp osób korzystających z Muzeum, 
rozszerzyć je, wzbogacić i uczynić prakty­
cznie pożytecznem dla kraju, a to w kie­
runku, jak sama nazwa opiewa, t e o k n i -  
c z n  o -p r  z e  m y s 1 o w y  m. K ursa same nie 
mogły rozcić sobie pretensji do nazwy nau­
kowego ogniska polskich niewiast — były 
one tylko, magnesem przyciągających znako 
mitsze rodziny szczególnie z pod obcych za­
borów, aby z pomocą stosunków i wpływów 
dźwigać i wzmacniać kierunek techniczno- 
przemysłowy.

Myśl ta zbawienna dla kraju, zgodna naj­
zupełniej z posłannictwem kobiety, nie zna­
lazła dostatecznego poparcia za życia ś. p. 
Baranieckiego. Muzeum nie rozwinęło się na 
leżycie — a kur»a pozostały tylko szeregiem 
luźnych odczytów, rozrywką pad i panieó 
czasowo bawiących w Krakowie Myśl Adrya- 
na Baranieckiego niezrozumiana za życia, 
spaczona zostało po jego śmierci. Nazywano 
szlachetnego męża drugim Las Casasem nie­
wieściego murzyństwa, drugim 0 ’Conellem 
tworzącym dla uciśnionych bill emancypacyj 
ny, owszem już nad trum ną zmarłego drobne 
usteczka nie wachały się uczcić go mianem 
„ W ieikiego-Cienia", zapewne dla tego, że 
błąkać się miał na wzór cieniów badesu po 
pllOgowłosych główkach naszych emancypan - 
tek. t>. p. Adryan nie niogi zaprotestować 
przeciw tym przeróbkom swojej id e i, — bo 
już leżał w grobie.

Przeróbki te w obecnej chwili odbiegają 
jeszcze dalej od pierwotnego zadania techni 
czno-przemyslowego Muzeum. Dziś dwa owe 
dzieła ś. p. Baranieckiego: Muzeum i kursa 
stanąć mają zupełnie na opak. Muzeum usu­
wa się na plan drugi, dominować mają wyż­
sze kursa kobiece z programem studjów uni­
wersyteckich. Miasto zaś ma płacić Da cel 
ten rocznej subwencji 2 500 zlr.

Powodem skłaniającym niektóre osobistości 
do wprowadzenia takiego ustroju, jak czy­
tamy w programie grona nauczycielskiego 
(str. 6 przedruk z Nou><j Reform y) jest po- 
prostu „powszechny prąd dążący do do p u ­
szczenia kobiet do wyższych studjów u n i­
wersyteckich . . .  który także i w Galicji zna­
lazł swój wyraz tak w petycjach przedłożo­
nych Radzie państwa, jak  i w uchwale je  
dnomyślnej Zjazdu polskich przyrodników i 
lekarzy, odbyt go w Krakowie w r. 1891: 
„iżby na wydziale filozoficznym uniwersyte­
tu Jagiellońskiego dopuszczone były kobiety 
do s tu d jó w " .. Mówią, ie  ten był powód do

zastosowania modły uniwersyteckiej na wyż­
szy  h kursach imienia Baranieckiego.

Zważyć należy, że prąd zagraniczny dążą­
cy do wyższego kezalcenia kobiet daje f a c h  
j a k i ś  w r ę k ę ,  d y p l o m  n a  p o d s t a ­
w i e  k t ó r e g o  z a p e w n i o n y  m a j ą  b y t  
s a m o d z i e l n y .  Projektowane zaś nasze 
k u r s a  ż e ń s k i e  i m i e n i a  B a r a n i e c ­
k i e g o  n i e  d a j ą  t e g o  d y p l o m u  n i e  
d a j ą  s t a n o w i s k a  k o b i e c i e .  Godzi się 
więc przez pamięć na narodowe tradycje na 
szc, prz^-z miłość dla Ojczyzny której dobro 
t  k hardzi o l  żon i matek naszych zawisło, 
przez cześć dla tylowiekowej tradycji zapisu­
jącej z chlubą na kartach dziejów naszych 
po-tacie niewiast polskich — zastanowić się 
dhiżej i rozważniej nad tem, czy ten prąd jest 
w istocie taki bardzo up rag ro n y  w innych 
krajach, jeśli up przed paru laty w Szwaj- 
carji, w tym kraju wo'nośoi władze zmuszi 
ne były wydalić aż 60 uniwersyteckich słu- 
c1 aezek. Zważyć potrzeba, że i u nas są 
wśród uhw iast żywioły różnych usposobień, 
że przypomnę tylko kdka pań lwowskich do­
magających się lat temu 4 przypuszczenia ko 
biet do służby wojskowej, lub świeży fakt 
rzucania kwiatów uwolnionemu Medweyowi, 
lub wreszcie przeazloroesny po tulat p. W. 
Marrenć otwarcia kobietom Wszechnicy Ja- 
g ielloń-kuj, „aby spieszyły do niej Serbki, 
Bulgarki, Czeszki" i t. p tworząc zlewisko 
w każdym razie bardzo niepewnej barwy.

Postęp ! p o stęp ! wołają obrońcy wyższych 
kursów dla kobiet i krzykiem swym zagłu­
szą może rozsądne uw agi. . .  Ależ nie jest 
postępem sztuki zaczynać budowę od dachu, 
nie jest postępem dobrobytu pić czarną ka­
wę i likier, a nie jeść obiadu, lub cho Izić 
we fraku, a nie mieć koszuli. Tak samo nie 
może się u nas nazwać postępem, ale chyba 
wsteczuictw< m otwierać żeńskie uniwersytety, 
gdy p r z e m y s ł  k o b i e c y  śpi jeszcze na 
dobro w pieluszkach niemowlęctwa.

Mówiąc zwięźle projektowana akademja 
żeńska zamierzać może rozumnie dwie tylko 
rzeczy: dać kobiecie a l b o  e h l e b ,  a l b o  
wiedzę.

Jeśli o c h 1 e b chodzi, o '"Źródło pracy i 
Jiifiycisjei.is,  to c ? y  I i i  f  Je
p i e j  z a m i a s t  w y d z i e r a ć  m ę ż c z y  
ź n i e  t e n  s a m  k a w a ł e k  c h l e b a ,  z a ­
r o b i ć  s o b i e  n a  i n n y ?  Zamiast uprawiać 
grunt, na którym męzkie ręce miejsca już 
znuleść nie mogą, czyż nie lepiej wziąść się 
do uprawy pola tak bardzo odpowiedniego 
dla kobiet, a lak haniebnie leżącego odlo 
giem ? V\ 8zak niemal wszystko, co nasze 
panie noszą na sobie zrobione rękami cudzo­
ziemek, wszak sklepy przepełnione obcymi 
tow aram i, robotą rąk obcych, wszak miliony 
płyną od nas do miast cudzoziemskich a lu- 
wry i zagraniczne bazary robią na nas m a­
jątki. Zona dziś, dla klas średnich przynaj­
m niej, zbyt już kosztowną się stała, ztąd 
późny ożenek, ztąd złe życie rodzinne, ztąd 
chwiejne już podstawy społeczeństwa i rdzeń 
narodu toczy robak zepsucia.

Jeśli chodzi o w i e d z ę ,  zgoda na to d a j ­
m y  w i e d z ę  k o b i e t o m ,  a l e ć  w s z e l k i e  
p r a w a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w s z e l k i e  
z a s a d y  l o g i k i  w y m a g a j ą ,  a b y  r ó w n ą  
n a u k ę ,  c z y  s t o p i e ń  w r ó w n y c h  j a k  
m ę ż c z y ź n ie , p o d a w a ć  w a r u n k a c h .  Męż­
czyzna uczęszcza najprzód lat 4, do fzkoły 
ludowej, lat 8  do gimnazjum, lat 5 a nawet

6 , nim skończy uniwersytst7~ rok jeden wre- 
s ?.c e ma służby wojskowej i potem może zo­
stać bezpłatnym praktykantem. Dla kobiet za­
tem ta  sama powinna być droga —  oczywi­
ście nie nazbyt powabna,. bo kres tej drogi 
będzie już staropanieństwem. Do świeżo otw ar­
tego gimnazjum żeńskiego- we Wiedniu zap i­
sało się obecnie do klasy -I uczennic 30, w 
wieku od 14 do 16 lat Uczennice te po 
ukończeniu gimnazjum będą już miały po lat 
2 2 —24. Skoroby zaś im przyszło kończyć je 
szcze studja uniwersyteckie i rigorosa zdawać 
doszłoby smutnego już dla*panny wieku 28—30 
lat. F ak t ten słuszną być może przesłanką do 
wniosku — „a więc inne być musi zadanie 
kobiety" — ale nigdy do tej konkluzji, jaką  
zdaje się wprowadzać projekt wyższych ku r­
sów im. Baranieckiego, „a więc drogę tę sk ró ­
cić potrzeba dla kobiet". Wszak żeńskie gi 
mnazja u nas nie istnieją, wszak mamy w 
całym kraju naszym tylko 7 szkół wydziało­
wych żeńskich.

Gdzież więc materjal? G d z i e  o d p o w i e ­
d n i e  a k o n i e c z n e  p r z y g o t o w a n i e  
s ł u c h a c z e k ,  d o  w y k ł a d ó w  — j a k  
c h c e  p r o g r a m  — p s y c h o l o g j i ,  h i -  
s t o r j i  f i l o z o f j i ,  g e o l o g j i ,  c h e m j i  
o r g a n i c z n e j ,  f i z y o l o g j i ,  a n t r o p o ­
l o g i i ,  g e o l o g j i ,  a s t r o n o m j i ,  b i o l o -  
g j  i i e k o n o m j i  s p o ł e c z n e j  ( W y i s z e  
k u r s a  d l a  k o b i e t .  Program  nauk str. 26 
i 27).

W szak ma być wolno zapisywać się ału 
chaczom b e z  w s t ę p n y c h  e g z a m i n ó w ,  
wszak każda bez wyboru, będzie przyjętą, 
choćby nie skończyła nawet szkoły ludow ej. 
co już zdarzało się de facto.

C z y ż  w i ę c  w t y c h  w a r u n k a c h  k u r ­
s a  t e  nie^ b ę d ą  r a c z e j  a k a d e m i ą  
p r ó ż n o ś c i  i b l a g 1/  n i ż  a k a d e m i ą  
w i e d z y ?

Na własne uszy sł^załem  z ust panienek, 
co przez rok jeden (.łachały tych wszystkich 
- z o t i i ,  - l o g i i ,  i - r |> m i i ,  zdania tego ro-

jestem. czegobym ja  
(•nauczyć?" Jak  niepo- 

dźwigać centnary, jak  
rzekę do szklanki, tak

dzaju, jak  np. „cie 
się też jeszcze mogl 
dobna dziesięciu ka: 
niemożebnem jest 
•p jZ Ą fl& ą  j e s t  '■■'■h. z ęi  
w e r s y t e c k i e  f j  a s l o s o w a ć  d o  
u c z e n n i c  ma j ą , .  . y f h w y k s z t a ł c e n i e  
c o  n a j w y ż e j  sy ł y w y d z i a I o w ej ! 
Wiedza to świa %  ̂ stopniowo podawana 
wzrok umysłu zaos. lecz rzucona nagle 
w oko nienawykłe - f ^ ś le p ia .  Skok tak nie 
naturalny —  od elł. ^ n ta rz a  niemal — do 
filozofii i t. d. — to ‘ falto mor tale, które za­
miast wyrobić cbarstktfer i wlać m ądrość pra 
wdziwą, zrobi w duszy zamęt chorobliwy, 
chaos, coraz nowe aspiracje pseudo-emancy 
pacyjne, słowem takie straszne pele mele de 
diable, jak  ego niejeden już okaz przynajmniej 
w V\ ars>„awie i we Lwowie palcem wskazać 
by można. Strasznym jest niedowarzony prole- 
tarja t naukowy wśród mężczyzn, ale stokroć 
straszniejszym wśród kobiet.

Niech więc W ładza, której łożyć by przy- 
szto na ową akademię, preliminowane i nie 
preiminowane subwencje, niech ta władza, 
która wziąśc musi całą a oiężką odpowie- 
dzialoaść za skutki, podda te racje ścisłej 
rozwadze, i p o d e j m i e  p i e r w o t n ą  m y ś l  
ś. p. B a r a n i e c k i e g o ,  by tu przynajmniej 
nie sprawdziło się znane przysłowie, że my 
rządzim światem, a nami kobiety. . .

TRZECI WIEC 
KATOLIKÓW HISZPAŃSKICH.

M airyt 21 października.
Przebieg otwarlego w dniu 20 b. m. kon-i 

g res .1 katolików hiszpańskich, który obecnie 
odbywa się w Sewili, jest nad wyraz wspa-. 
niały. O brady trwać będą dni cztery i za­
kończy je  23 października solenne nabożeń­
stwo w kościele św. Magdaleny.

Obradom przewodniczy arcybiskup sewil­
ski, i jem u też w udziale przypadło otwarcie: 
kongresu.

Na kongres przybyli arcybiskupi z Santia­
go de Cam postella, Valencji i V alladolid; 
biskupi djecezji Malaga, Cadiz, Cordoba, A l­
meria, M adrytu, Cuencia, Santander, Pam - 
plona, M urcia, Salamanca i innych. W kon 
gresie bierze udział 23 prałatów, 500 księży 
i wiele osób św ieckich: ogółem 3000 osób.

A rystokracja hiszpańska reprezentowaną 
jest nader licznie.

W przemowie, w której arcybiskup sew il­
ski wiec zagaił, podniesiono obowiązek, do 
którego poczuwają się wszyscy Hiszpanie ka­
toliccy, służenia w sprawie Kościoła, craz 
uległości i poddania się zupełnego Stolicy 
Apostolskiej.

Dzień pierwszy obrad poświęcono pamięci 
Kolumba. Mówcy w przemówieniach podno­
sili zasługi, jakie położył katolicyzm dla cy­
wilizacji nowego świata. N a temże zebraniu 
odczytano telegram Ojoa św., w którym wy­
rażono podziękowanie za życzenie przesłane 
Papieżowi. Telegram przynosił uczestnikom 
także błogosławieństwo Apostolskie. Zebrani 
wyrazili oklaskami, okrzykami na cześć P a ­
pieża radość z powodu telegramu.

W  końcu obrad dnia pierwszego przema­
wiał reprezentant rządu rzeczypospolitej po­
łudniowo amerykańskiej Eąuador, wyrażając 
w imieniu całego kraju jednomyślność co do 
uchwał kongresu.

Drugi dzień obrad przeznaczono dla omó 
wienia kwestji władzy świeckiej Papieża. 
K< 'gres uchwalił szereg., rezolucji, które 
przyjęto jednomyślnie. Kongres nznał za rzecz 
potrzebną utworzenie Towarzystwa między­
narodowego, które pod hasłem „Pro pontifi- 
ce, pro ecclesia" ma zdążać przedewszy- 
stkiem, aby Papieżowi przywrócono władzę 
świecką. O krzykam i: „Viva el papa reK  
(Niech żyje Papież króli) Przyjęto odczyta­
nie rezolucyj, domagających się zwrócenia 
Ojcu św. państwa kościelnego,

Ze spraw, które w dniach następnych przyj 
dą pod obrady, w ym ieniają: kwestję wycho­
wania, kwestję socjalną, oraz zestawienie pro­
gramu politycznego dla stronnictwa katcli- 
ckiego w Hiszpanii.

X . K .

Policja rosyjska.

Poruszamy wstrętne bagno, ale prawda wy­
maga, aby raz przecie ujawniły się owe w ar­
stwy nikczemnyoh kreatur carskich, aby cały 
kraj polski dowiedział się, że i plugawe za­
stępy policji nieraz wypełniali Polacy. Nie

hańbi to narodu, bo Polak sprzedający się 
moskalowi, jest wyrzutkiem społecznym nie 
należącym do narodu, jest potworem nienale- 
iącym  do człowieństwa, do ludzkości.

W  Rosji policja to najliczniejszy zastęp 
obrońców spodlenia i zbrodni, car posiłkując 
się tą  gromadą oddanych mu duszą i ciałem 
siepaczy, jest zwykłym starszym zbirem; po­
wierzając koronę i życie rękom sprzedajnych 
indywiduów, nie może odwoływać się do na­
rodu, bo ten naród traci wiarę w jego po tę­
g a  ^  j eg° moc, jako pomazańca bożego.

N ieste ty ! monarchowie rosyjscy dotąd ani 
razu jeszcze niezaufali swojemu narodowi, to 
też mimo miliona bagaetów drżą w otoczo­
nych strażą pałacach. Aleksandra II nie ura­
tował nawet ceter olb zym i, zaprawiany do 

^polowań na ludzkiem ciele.
Policja i dziesięciotysięozna co najmniej 

czerń ajentów i szpiegów opasuje jak murem 
Rosję i P  ilskę. Na jej czele stoi dyrektor 
wydziału I I I ,  tak zwanej cesarskiej kancelarji 
w Petersburgu. Ztąd to płyną w różne świa­
ta strony pojedyncze lub zbiorowe grupy ta j ­
nych urzędników rosyjskich, a olbrzymie su ­
my jakie budżet państwa obejmoje pod skro­
mnym tytułem : „ f u n d u s z e  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p a ń s t w a "  poc hłaniają oniemal 
ogólnego państwowego dochodu. Niepodobna 
dla szczupłości miejsca wyliczyć po kolei wy­
sokości pensji przeznaczonych dla ajentów 
zagranicznych, dość więc będzie gdy powie­
my, że sam cbcrpciicm „jster m. 7,Tarszawy, 
a jest to przecież blisko setna część owego o l­
brzymiego ciała policyjnego, rozporządza k a ­
pitałem stu tysięcy rubli na „tajnyje razcho- 
d yu, z których nikomu nie zdaje rachunku. 
W Królestwie Polskietn policja głównie kon­
centruje się w biurach namiestnika a ja k  dziś 
nazywają go : Jenerał gubernatora, jakkolwiek 
ukaz cesarski nie zniósł jeszcze namiestnictwa 
w Królestw ie Polskiem i w biurze oberpo- 
licmajstra w sekretnej tegoż kancelarji. Tu 
należy rozróżnić dwa gatunki policji, to jest 
policję w y k o n a w c z ą  czyli posterunki sto­
jące na ulicy, o k o i o d o c z n y c h  czyli do­
zorców rewirów miejskich, cyrkuły z komi­
sarzami na czele; i policję t a j n ą ,  czyli wła­
ściwą gałęź- szpiegowską, na której czele stoi 
„ D y r e k t o r  t a j n e j  p o l i c j i " .

Tak policja wykonawcza, jak i policja taj­
na ze swym dyrektorem podlega oberpolicmaj- 
strowi, chociaż w kwestjaeh politycznych, dy­
rektor tajnej policji może komunikować się 
wprost z namiestnikiem czyK jenerał-guber- 
na torem.

Policję wykonawczą składają sami wojsko­
wi, żołnierze brani z pułków, podoficerowie i 
oficerowie. Policja tajna przeważnie jeat cy- 
wilua. Obok tego istnieje jeszcze inny rodzaj, 
zależny od naczelnika wydziału śledczego, 
czyli tak zwana ś l e d c z a  p o l i c j a .  Do niej 
liczą się ajenci tropiący wszelkie zbrodnie, 
złodziei i morderców. Nie przeszkadza to je ­
dnak, aby taki s z a r p a k  jak go malowniczo 
nazywa lud warszawski, nie chwytał i osób 
odzywających się nieprzychylnie o rządzie, o 
jego władzach, o cesarzu, namiestniku a na­
wet i pojedynczym wyższym dygnitarzu. W 
razie jakichkolwiek zaburzeń w mieście, w 
przypadku odkrycia jakiej patrjotycznej ode­
zwy lub czegoś, co ma charakter sprzysięże- 
nia, cala ta wymieniona masa policji śledzi, 
męczy, chwyta i dopomaga.

Oprócz tych trzech działów policyjnych

Ś W I E T N E  STOSUNKI .
POWIEŚĆ

M A R J I  F A L E Ń S K I E J .

3)
(Ciąg dalszy).

N ic więcej dodać nie mogła, gdyż stał już 
przed niemi młodzieniec weale niesym paty­
cznej powierzchowności. Na jego bezbarwnej 
twarzy, samą tylko wyniosłość i pewność 
siebie można było wyczytać. Rysy miał wpra­
wdzie regularne, ale tak blady cechował je 
wyraz, że ze stygły ów młodzieniec zdawał 
się zarówno dotknięty ducha anemią, jak  i 
ciała. Zająwszy miejsce obok panny Czarskiej, 
w rozmowie jednak nie okazywał żywszego 
nią zajęcia, a nawet nie omieszkał nadmie­
nić, że wypadkowo tylko znalazł się dziś w 
Dolinie.

— Nie koniecznie to dla nas pochlebne,— 
rzekła Da to z uśmiechem I z a , — skoro 
wiedział pan, że się tu dziś wybieramy.

Ale m atka jej zaraz ku czemu innemu 
zwróciła rozmowę, k tórą zdawała się teraz 
równie ucieszona, jak  przedtem pani Broż 
kow a, znalazłszy się w jej towarzystwie. 
H rabia Roman odpowiadał dosyć niedba­
le na zapytania, które mu czyniła i zda­
wał się trochę znudzony, ale może była to 
tylko postawa przybrana z umysłu. Po pe­
wnym czasie, rzekł:

—  Zauważyłam tu z paniami przed chwilą

bardzo ładną młodą osobę ; uderzył mię szcze­
gólnie wyraz rozumny, a zarazem łagodny 
jej twarzy. K tóż to j( s t laki?

— Dawna koleżanka mojej córki z pen- 
sjonarskich czasów, która chciała jej się przy- 
pim nieć, — odpowiedziała pani Czarska, u- 
niksjąc wyraźniejszych objaśnień.

— Jakież jej nazwisko ? — spytał hrabia, 
— warto je  doprawdy zapamiętać.

— Wyszło mi ono jakoś z pamięci, — 
odrzekła matka Izy, a ta ze zdziwieniem na 
nią spojrzała nie śmiejąc jednak z wrodzo 
nej nieśmiałości, dopomódz w tym razie jej 
pamięci.

Hrabia pożegnał wkrótce te panie. Zaczy­
nano mówić w „świecie", ie  się stara 
o pannę Czarską. Jeśń  tak było, to trzeba 
mu ptzyznać, że nie wiele trudu poświęcał 
tym konkurom, pewnym będąc, że przy na­
zwisku swoim i tytule, dosyć mu będzie się­
gnąć po wiano bogatej jedynaczki z obywa­
telskiego domu, aby je  pozyskać. Wiedział 
bowiem dobrze, iż próżność m atki Izy tego 
tylko dla niej szukała.

I I .

Powróciwszy na swe po rzednie miejsce, 
po dosyć długiej przechadzce w ogrodzie, 
pani Regina zastała tam — ma się rozumieć— 
Bronisława, z wielką swoją przykrością, a  co 
gorsza mogła się przekonać, że towarzystwo 
tego mlodzitńca bardzo do smaku przypadło 
jej mężowi.

— Nie wys‘awisz sobie, —  rzekł do niej 
zaraz na wstępie, — ileśmy się tu z panem

Wujskim nagadali o muzyce. Wychowała go 
w zamiłowaniu do niej jego c io tk a , która, 
trzeba ci wiedzieć, znała kiedyś Chopina, i 
nawet podobno. . .

— Mniejsza tam o Ie przedawnione wspo­
mnienia, — przerwała mu sucho żona; — 
wolałabym oto żebyś już pomyślał o wyj­
ściu ztąd przed końcem koncertu, gdyż ina­
czej nie dostaniemy się do tramwaju.

— Jak to ?  więc chcesz, abym się wyrzekł 
najpiękniejszego ustępu symfonii? —  zawo­
łał Brożek, którego czeskie pochodzenie prze­
bijało w namiętcem umiłowaniu muzyki. B ro­
nisław tymczasem, korzystając z owej chw i­
lowej sprzeczki małżonków, rzekł półgłosem 
do H eleny :

— Nie służy mi dziś szczęście wyraźnie. 
T ak  się cieszyłem marząc o tym wieczorze, a 
tymczasem zmarnował się on dla mn i e . . .
, Podniosła na niego oczy, w których malował 

się ów wyraz nieświadomości, jaki spojrzenie 
kobiet przybiera szczególniej wtedy, gdy naj- 
le»iej coś zrozumit ły, i rzek ła :

Czyż mogła nie zająć pana bardzo piękna 
m uzyka?

Słuchałem jej w takiem usposobieniu, 
że była dla mnie zupełnie stracona, — od - 
powiedział, patrząc na nią z wyrazem od 
którego czarne swe źrenice spuścić musiała 
ku ziemi. — Brakło mi tego, co mię tu 
prawie w brew mojej woli przyciągnęło. . .

Serce Heleny gwałtownie uderzyło na 
wdzięk tych słów niespodziewanych, które 
w niej nagle zbudziły nieznane dotąd wzru 
szenie. Bronisław dodał jeszcze c iszej:

—  Kiedyż ja  panią znowu zo b a c z ę? ...

Rodzice jej już odchodzili. Idąc za nimi, 
odpowiedziała mu tylko spojrzeniem, ale nic 
z niego wyczytać nie mógł, tak mu się wy­
dało zagadkowe.

~  Czy ją  rozgniewało, czy też wzruszyło 
moje zapytanie ? — mówił sobie rozważając 
tę ostatnią chwilę, podczas długiej przechadz­
ki po opustoszałych już alejach. Próbował 
ku czemu innemu zwrócić swoje mvśli, ale 
było mu to niepodobnem. Jedyny, niepozby- 
ty  obraz, wszystko mu sobą zasłaniał.

—  H a ! nie ma co się łudzić dłużej, — 
rzekł wreszcie do siebie, późną już godziną 
kierując się ku domowi, — chwila moja na­
deszła. Pokochałem tę dziewczynę, albo bardzo 
blizki jestem tego. Nie stracę jednak głowy 
dla niej o tyle, abym o własnej godności 
miał zapomnieć. Jakbądź mię usilnie zapra­
szał do siebie jej ojciej przy pożegnaniu, żo­
na jego ani jednem słowem zaproszenia nie po 
twierdziła. Co zaś do panny, któż jej myśli 
potrafi p rzen ik n ąć? ..

W padł znowu w głęboką zadumę, znalazł 
szy się sam w m ieszkaniu, gdzie wszystko 
wydawało mu się teraz innem niż dotychczas 
bywało, pod wpływem nowych marzeń, jakie 
w umyśle jego powstawały. Wygodnie a nawet 
dosyć dostatnio urządzone to kawalerskie jego 
ustronie raziło go teraz przykrym chłodem 
i pustką. Po długim czasie dop iero , się 
gnął po książkę leżącą na stoliku, ale ją 
wkrótce znowu na bok odłożył, do rozmyślań 
swoich wracając.

—  Mam dziś przecie — rzeki do siebie 
w końcu — stanowisko, dozwalające mi, p o ­
myśleć o ożenieniu, bez oglądania się na po­

sag kobiety, którą sobie wybiorę, a p rzy tem .. .  
roz=ądna żona nawet oszczędność zaprowadzi 
w niejednej rubryce moich wydatków. Z re­
sztą, to kawalerskie życie przejadło mi się 
już nad wszelki wyraz.

Wziął za kapelusz i wyszedł na m iasto, 
aby herbatę wypió w cukierni, gdzie bywał 
codziennym gościem o wieczornej porze. Ale 
tym  razem, żadnego w nim uawet zacieka­
wienia nie wzbudził „K urjer", natychmiast 
mu podany przez usłużnego chłopaka; na 
bok odsunął dziennik obojętnie, ku wielkiej 
ucie sze siedzącego w pobliżu starego je g o ­
mości, chciw ie czatującego na sposobność zba­
dania rnbryki „wypadków".

Bo też znowu, jakby z poza uchylonej za­
słony, pojawił mu się obrazek rozkoszny 
ładnie urządzonego pokoju , w którym przy 
świetle lampy, młoda kobieta przyrządzsła 
herbatę na starannie zastawionym stole, poło­
żywszy przy nakryciu męża wieczorne dzien­
niki, aby wróciwszy do dom u, nie czekał na 
nie am chwili.

Z owych rozmyślań i porównań, w których 
praktyczne względy usiłowały osłaniać chwiej- 
uość woli, już słabnącej w zapasach z po tę­
gą, wobec której mało kto może liczyć na 
siebie, wynikło to, iż zanim tydzień upłynął, 
W ujski wbrew swemu poprzedniemu posta­
nowieniu, wybrał się z wizytą do państwa 
Brożków, wmówiwszy w siebie, iż sama grze­
czność tego wymaga.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U R  J E R  P O L S K I .

następują jeszcze dalsze, do takich należą: 
r z ą d c y  d o m ó w ,  s t r ó ż e  a n a w e t  i 
s ł u ż b a  z w y k ł a  m ę z k a  i ż e ń s k a .  
Tak dobrze w kochanej Warszawie, może 
zdenuncjowac swych państwa lokaj, poko­
jów ka, kucharka, matnka lub piastunka jak  
praczka przychodząca na dnie do prania lub 
naj§ty froter. Zaraza jest powszechną, rubel 
wszędzie potężną odgrywa rolę. Jeżeli za cza- 
sów Mikołaja, Turkuł, jego m inister staDu, 
nie ubliżał sobie zawiązując romans ze sługą, 
byłe tylko wydobył z niej potrzebne mu o 
państwach wiadomości, to tem mniej hańbi 
zwykłego sołdata policyjnego, gdy się umizga 
do kucharki, przynosi jej prezenta i powoli 
ciągnie za język. Wieleż to ofiar padło w r. 
1863 z powodu tej gadatliwości nieraz bar 
dzo uczciwej sługi. K tóż to, jeżeli nie W i- 
d e l s k i ,  woźny Senatu przekupiony i oba- 
łamucony przez komisarza X  Cyrkułu, Roż- 
natowskiego, wydał siedlisko i miejsce zebrań 
Narodowego Rządu?*)

Stróże w obecnym czasie przeznaczani są 
przez W y d z i a ł  k o n t r o l i  s ł u ż ą c y c h ,  
gdzie znajduje się lista ludzi zdoluych do 
ty.cb podłych denuncjacji. Gospodarz domu 
biorący stróża prywatnie jest narażony na 
wielkie niebezpieczeństwo, w razie bowiem 
jakiegokolwiek aresrtow ania osoby u n ego 
mieszkającej, lub skompromitowania się poli­
tycznie lokat ra, odpowiada własnym mająt 
fciem i osobą. To samo stosostanę je s t i do 
rządców. Rządca i stróż winni być kreatura­
mi oddanemi policji, chociaż i między nimi 
są ludzie z charakterem  i uczciwością.

Moglibyśmy jeszcze dodać dłuższy szereg 
tych sług carskich, bo i kobiety, tak zwane 
t o l e r a n t k i ,  służą za organa policyjne lecz 
dość tego, zbyt to rażący i w strętny obraz,

O  działaniach policji, o systemie szpiego­
wskim zaprowadzonym w każdym domu, w 
każdym publicznym zakładzie, w szkołach, na 
pensjach, w biurach, już dość pisano i m ó­
wiono choć był to tylko drobny, nieznaczący 
szkic tego, co się dzieje i do czego zdolne 
kreatury carskie. Dziwimy się Dieraz przyjez­
dnym podróżnym zwłaszcza z K rólestwa, że 
spotkawszy się ze znajomymi w Austrji, tyl­
ko bardzo niechętnie opowiadają o życiu, zda 
rżeniach i wypadkach w W arszawie, ale ci 
ludzie przejęci są na wskróś obawą, że każdy 
dawno niewidziany lub też nieznajomy albo 
świeżo poznany może ich zdradzić Bardzo 
to słuszne. W całej Poleca człowiek, któryby 
zbyt śmiało mówił w publicznem miejscu, 
wzbudza podejrzenie.

Z nieznajomym zbyt przypytującym się do 
twej osoby, nie rozpoczniesz rozmowy, a za­
nadto przyjacielskie zwierzenia lub szczerość 
każdy weźmie za chęć c i ą g n i ę c i a  z a  j ę  
z y k ,  że się tak wyrazimy trywialnie. Taka 
je s t ostrożność i wstrzemięźliwość mieszkań­
ców Kongresów ki, że uawet ojciec z synem 
niezbyt chętnie na ulicy rozmawia. Każda 
figura przechodząca dwukrotnie tą  samą aleą 
w ogrodzie, gdy ktoś siedzi na ławce, spro­
wadza to, że natychm iast tenże wstaje i od­
chodzi oglądając się. Dzięki też tej policji 
umiemy milczeć i dochować tajemnicy.

Policja nie działa nigdy obcesem nie uja­
wnia się zbyt pospiesznie. Jak  śtado kruków 
obsiada ulicę i dom , jak  czujne wyżły, u- 
kryci po rozmaitych miejscach szpiegi tropią 
zwierzynę wskazaną do pochwycenia. Widzisz 
wokoło siebie zawsze kogoś, czy to w ogro­
dzie, czy w kościele, czy w teatrze, czy w 
restauracji lub w kawiarni. N ie jesteś nigdy 
sam. N aw et, gdy chcąc uwolnić się od na­
trę ta , zejdziesz w jak iś odosobniony zaułek, 
po chwili ujrzysz ni z tąd , ni zowąd zjawia­
jącego się drw ala, żebraka, lub kościarkę, 
co ci przejdzie drogę. Jeżeli zaś ścigane in­
dywiduum nie ma oznaczonego mieszkania, 
jak  to zwykle dzieje się z przybyłemi z pro­
wincji, niewątpliwie podsunie mu się jakiś 
faktor, jakiś kupiec noszący towary, zaczepi 
go przechodzący żydek, pytając się o taką 
lub ową ulicę, wdzięczyć się będzie piękność 
wpatrująca się w niego bardzo uważnie. P o­
sterunki stojące na ulicach (co dziesięć do­
mów policjant), służą jako drogowskazy dla 
szpiega ubranego po cywilnemu. W danej 
chwili, gdy ścigany mógłby um knąć, odzywa 
się świstawka, w ulicach robi się rojno, szpieg 
podaje szpiegowi rysopis, coraz ścieśnia się 
koło i wreszcie gdzieś, na ustroniu, ktoś go 
potrąca, powstaje aw antura, bójka, mięsza 
się w to policja i ptaszek już w klatce.

W  innym znowu w ypadku, gdy potrzeba 
ściganego przytrzym ać w mieszkaniu i odbyć 
rewizję, policja rozpuszcza setkę szpiegów, 
którzy ukryci za drzewem, pod m urem , w 
sieni dom u leżącego naprzeciwko, lub gdzie­
kolwiek się d a , tropią wychodzącego z mie­
szkania, a biada wówczas tym wszystkim, 
u których taki ścigany złoży wizytę, bo ich 
nazwiska zapisane i niewątpliwie, gdy spra­
wa ważna, pociągnięci zostaną również za 
głównym sprawcą. To ciągłe śledzenie kro 
ków, dajmy na to, jakiego podejrzanego spi­
skowca, trwa dzień, dw a, często tydzień i 
więcej, poczem w nocy, odezwie się fatalny 
dzwonek u drzwi i zgraja zbrojna, po ci- 
chem porozumieniu się ze stróżem , wpadnie 
do mieszkania i odbędzie rewizję. N ie do9yó 
przecież tego. G dy lokator uwięziony zo­
stał, wraz z tem wszystkiem co znaleziono 
pr*y u r n ,  rzpiegi nie odstępują od domu, 
lecz przeciwnie czekają do rana , cały dzień 
jeden i eirngi i aresztują wszystkich tych (jak  
to za« s-<■ bywało w r. 1861— 65), kiórzy al 
bo pytać będę o aresztowanego, albo przyjdą 
do niego za jakim  interesem lub też wprost 
w odwiedziny jako przyjaciele, znajomi lub 
krewni.

') Widelski był wychowańeem jednego 
z urzędników Senatu i kiedy do. uścił się de 
nunojacji rzownemi łzami opłakiwał swój czyn, 

już ta skrucha okazała się spóźnioną. Po­
zostawał jeszcze lat kilka w Senacie, później 
pizemósl się na kolej terespolską, gdzie go 

o i y wyrzuty sumienia, a przeważnie prze­
śladowania służby kolejowej. Widelski słucha­
jąc codziennie: „Widelski jak ty coraz gorzej, 
coraz mizerniej wyglądasz, czas do grobu '1 
konał powoli i skonał.

Nie sądźcie przecież, że to wszystko co się 
dzieje, co poczyna policja, choćby nawet z 
rozkazu jenerał gubernatora kończy się na 
aresztowaniu i rewizji. O  bynajmniej. Nad po­
licją czuwa inna jeszcze policja, inna władza, 
która nietylko dosięgnąć może Namiestnika, 
ale nawet i najwyższą głowę w rodzie panu­
jącego cara T ą władzą jest osobny k o r p u s  
ż a n d a r m e r j i  p a ń s t w o w e j .  Naczelnik 
korpusu ma prawo kontrolować nawet m ini­
stra policji. Generał dowodzący oddziałem 
żandarmerji w W arszawie, badanie tylko dz ia ­
łania oberpolicmajstra, dyrektora tajnej policji, 
ale i generał-gubernatora. W Petersburgu wie 
dzą o tem bardzo dobrze i raport łub tele­
gram wysłany przez jenerał gubernatora, do 
póty nie uzyskuje sankcji, dopóki ze swej 
strony zapytany jenerał żandarmerji, nie udzieli 
wiadomości lub nie potwierdzi samego faktu. 
Żandarmi pełnią obowiązki siepaczy w korni 
sjach śledczych, oni też odwożą zwykle ska­
zanych. Po kogo przyjadą: „ftełki1* (noszą
niebieskie mundury) ten niewątpliwi-- gotować 
się m ud do dalekiej podróży, nie zostawią go 
w kraju Żandarm erja działa ukradkiem , nie 
mięsza się ani do aresztowań ani do rewizji, 
lecz działanie jej tem straszniejsze, że nawet 
prosty szeregowiec, zw ylly  soldat, może zde 
nuncjować swego generała. Jednem  słowem 
w całej Rosji i w Królestwie Polskiem, wszech­
potężną dźwignią państwa jest żandarmerja. 
Gdybyśmy chcieli bliżej jeszcze okrtślić dzia­
łanie policji i żandarmerji, potrzebaby Dapi- 
sać kilka lub kilkanaśńe tomów. Niech więc 
ten szkic wystarczy czytelnikowi. Podajemy 
go dla przestrogi niebacznych, którzy zaopa­
trzeni w paszport legalny, wjeżdżają do 
Kongresówki, tego kraju zdradzieckich sieci 
i ufni w opiekę swego monarchy, zbrojni w 
obywatelstwo obcego państwa, śmiało rozpra­
wiają o polityce. Zbyt prędko przekonać się 
mogą, że Rosja jest smokiem pochłaniającym 
wszystko i wszystkich a smutne przykłady 
powinny były ostrzedz naszych odważnych i 
dziarskich galicjan i krakowian, że nahajsa i 
bnut, że więzienie, kajdany, szubienica, ko

fjaluie i Sybir nie przeznaczone tylko dla Po 
aków i Rosjan! Każdy wydatniejszy przed­

miot na ziemi odbija od siebie cień, właśnie 
tego odbicia cienia od każdego z nas najbar 
dziej strzedz się należy.

Stanisław  M  łkowski.

t
Ks. PAWEŁ RZEWUSKI

B i s k u p - n o m in a t  P r n t e n s k i ,  
su f r .  w a r s z a w s k i .

Do rzędu mężów, których pamięć pośmier­
tną naród nasz czci i uwielbia, przybywa
-uąż.-jiow y .d e .  aaweg:: peiSfpw ysk- .pastec:
wykutych z uajprzeźrorzystszeg > alabastru 
wszelakiej cnoty, nowe staje arcydzieło do 
stosu trumien polskich męczenników i boba 
terów — jeszcze jedną dokładamy dziś tru 
mnę —  w której spoczną zwłoki biskupa-tu­
łacza ks Pawła Rzewuskiego.

Żywot jego w pierwszrj  swej p< łowię p ły ­
nie cicho ja k  strum yk zraszający łą k ę , aby 
bujuem okrywała się kwieciem. Urodzony w 
r. 1804 dnia 14 stycznia, a w r. 1827 wy 
święcony na kapłana, pozo daje ks P. Rze­
wuski do r. 1857, a więc prz-z lat 30 na 
skromnej posadzie wikarjusza, cały swój czas 
poświęca na naukę dzieci i studjum literatu­
ry religijnej. Probostw  ofiarowanych sobie 
nigdy nie przyjmował już to z pokory, jnż 
z zamiłowania cichego a pracowitego życia. 
T a k , gdy K onstanty Świdziński, właściciel 
dóbr Sulgostowskich, zapraszał go na pro 
bestwo, ś p. ks. P. Rzewuski wskazał za­
miast siebie swego kolegę z ław szkolnych 
ks. Nobisa. Probostwo zaś, którego ks. Rze­
wuski nie przyjął, było materjalnie jednem 
z najintratuiejszych beneficjów. Powołany od 
władzy na profesora akademii duchownej, nie 
mógł odrzucić już tego zaszczytu — bo za­
szczyt ten był zarazem ciężarem. Równocze­
śnie zmu^zo y też był przyjąć godność ka 
nonika, jako prawie nierozddelną od profe­
sorskiego urzędu. W łaśnie była to chwila, 
kiedy smutne i groźne dla Polski i Kościoła 
nastały czasy pod berłem cara. Umiera arcy­
biskup F ijałkow ski, adm inistrator archidje 
cezji, p rałat Białobrzeski na śmierć skaza­
ny —  a arcybiskupem zostaje mianowany ks. 
Feliński. Podejrzenia, komeraże, oszczerstwa 
o zdradę w lot posypały się z ust niebaez 
nych na głowę zaćm go arcypasterza, który 
przyjął nominację dla tego, by niedopuścić 
do pastorału kandydujących oń zdrajców : 
Zwolióskiego i Naruszewicza

Polityką ] etersburską było wówczas poró 
żnić naród z Kościołem, aby rozdzieliwszy 
zgnieść obydwa. Arcybiskup Feliński zrozu­
miał tę  politykę, poznał przepaść, nad którą 
zawisła już ojczyzna i silną dłonią powstrzy 
mai ją  od upadku i utrzym ał węzły, które 
ju£ prysnąć miały pod iście szatańskim n a ­
ciskiem. Rzewuski zrozumiał Felińskiego i 
przylgnął doń całem sercem i już jako oficjał 
kapituły uie mało się przyczynił do błogiej 
w skutkach działalności ks. Felińskieg >. Rząd 
moskiewski przeniknąwszy mądrość arcybi­
skupa, skazuje go na wygnanie i dnia 13 go 
czerwca 1863 r. wywozi do Jarosławia.

Szlachetny zaś pasterz-skazaniec mianuje 
ks. Pawła Rzewuskiego wikarjuszem generał 
nym i administratorem archidjecezji, przyczem 
otrzymuje prekonizację na B iskupa Sufragana. 
Nowy nominat wydaje okólnik do duchowień­
stwa wzywając do żałoby i modlitw za wy­
gnanego arcypasterza. Rząd wzywa ks. Rze 
wuskiego, aby się nie podpisywał z a s tę p c ą  
arcybiskupa, lecz tylko administratorem, gdyż 
ukaz carski pozbawił ks. Felińskiego godno­
ści arcybiskupiej. B iskup Rzewuski nie słu­
cha tego rozkazu i otrzymuje od P iusa IX

list pochwalny z 30 lipca 1864 r., zachęcają­
cy go do wytrwałości Wówczas rząd domaga 
się od Nominata, aby dopuścił na obradach 
kapituły zasiadać czynownikowi rządowemu 
z głosem doradczym.

Szlachetny pasterz żądanie to jako przeci­
wne prawu kościelnemu stanowczo odrzuca, 
za co dnia 25 października r. 1864 zesłany 
został na wygnanie do Astrachania. A więc 
d z i ś  w ł a ś n i e  lat temu 28.

N a wygnaniu tem przebył święty pasterz 
lat 23, wiodąc życie poświęcone pracy, mo 
dlitwie i uświęcaniu drugich, otoczony czcią 
nie tylko rodaków współwierców, ale zarówno 
odszczepieńców i wrogów Dzieł treści egze- 
getycznej, liturgicznej, kaznodziejskiej, m oral­
nej i historycznej wydal d w a d z ie ś c ia  — pra 
wie wszystkie w Warszawie między rokiem 
1843 — 1863. Nadto pisał artykuły do Pi-l 
grzyma redagowanego przez E . Ziemięcką i 
do Pamiętnika religijno moralnego, w którym 
umieścił 60 z górą obszerniejszych rozpraw.

Z pism ś. p7  biskupa Rzewuskiego wymie­
niamy następujące ważniejsze d z ie ła : l )  N a­
uki katolickie czyli wykład św. Ewangelii na 
niedziele i święta, przekład z niemieckiego 
Konigsdorfera, Warszawa 1843, 2 tomy. 2 ) 
Słowa Jezusa Chrystusa do serca młodzień­
ca. Przekład z włoskiego. Warszawa 1845. 
3) Powieści moralne ks. F . Soave, przekład 
z francuskiego. Warszawa 1844 i 1866 4)
K rótkie mowy pogrzebowe ks. Steinera. P rze­
kład z niem. W arszawa 1848. 5) Stworzenie 
świata czyli wykład pierwszego rozdziału 
księgi Mojżesza p. u. Bereszyd. Warszawa 
1845. 6) Mowa św. Bazylego o pożytkach, 
jakie młodzież odnieść może z czytania ksią 
żek pogańskich. W arszawa 1845. 7) Homilie 
św. Bazylego (11) przekł. z greckiego. 8) 
Mowy pogrzebowe, wybrane z różnych auto­
rów niemieckich i z niektórych Ojców K o 
ścioła. Warszawa 1852. 9) K azania kato li­
ckie i dogmatyczne, Konigsdorfera. W arsza­
wa 1855, 4 tomy. 10) G iandau Bonawentu­
ra: H istorje  i przypowieści. W arszawa 1851. 
11) Św. Eucherjusza: O  pogardzie filozofii 
1845. 13) O  obrządkach W . Tygodnia w
Rzymie ks. Wisemana. Przekł. z niem. W arsz. 
1847. 13) Blaucbard P io t r : Skarbiec dla 
dzieci czyli moralność, cnota i obyczajność, 
W arszawa 1850, str. 334. 14) Życie św. Sta 
nisława Kostki, 1849, str. 426. 15) Kon­
stantyna djakona: Pochwała świętych, znako 
mitych i słynnych męczęnnibów. Warszawa 
1849. 16) L a Lucernę: Homilie o Mece Pań 
skiej W ar zawa 1846. 17) M arks H erm an: 
O pis życia i czynów P. Jezusa, str. 383 
3 wydania.

Pisał też niestrudzony ten mąż boży roz­
prawy nie tylko religijne, ale i pedagogiczne, 
jak np. „O  wychowaniu domowem dzieci11 
lub naukowe, jak Ap „O  magnetyrmie zwie- 

iśmie m agietycznym “. W 
s. Rzewuski do K rako- 

ąc w domu X X . Zmar- 
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do ostatecznych wyżyn

rzęoym i somnabu 
roku 1887 przyb; 
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W an ia  nad trum ną tego, 
x?zy nazwać pustelnikiem 

Tebaidy lub surowynJ ascetą , czy mędrcem 
chrześciańskim lub rycerzem za wiarę i Oj 
czyznę. Tarcza jego nie splamiona — chyba 
łzą tęsknoty, potem znojnej pracy i krwią 
wyciśniętą kajdanami niewoli! A  godło na 
niej rylcem onity  wyryte: usgue ad fiw m !  
Takie trum ny nie smutek — lecz nadzieję 
budzić w nas powinny, bo z takich tylko tru ­
mien złoży się dla Polski kolebka zm artwych­
wstania! Ks. B r :  S t.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* D nia 13 b. m. w Chomranicach otw arto 
czytelnię lu d n w ą , założoną przez T ow a­
rzystw o krakow skie oświaty ludowej a za 
staraniem  ks. kanonika E dw arda Ropskiego 
tutejszego proboszcza. Po nabożeństw ie cele- 
Irow anem  przez ks. Ropskiego tenże przem ó­
wił do zebranej licznie publiczności, przeważ 
nie zaś do włościan, k tórym  w skazał dzieła 
dobre do czytania oraz objaśniał o pożytku 
zakładanych czytelni, wreszcie w yraził szcie  
rą  radość z liczby uczestników bo praw ie 
całej parafii, składającej się z 5 gmin.

* W Posadzie liskiej, zm arł w d. 22 p a ź ­
dziern ika b. r. Józef Bielecki, pełnomocnik 
dóbr. hr. Edmunda Krasickiego.

* Z dniem 1 listopada 1892 r  wejdzie w 
życie urząd pocztowy w Mogile, ze zwykłym 
zakresem  czynności. O kręg doręczeń tego n- 
rzędu stanow ić będą gminy i obszary dwor 
s k ie : Mogiła z przysiółkiem  Kopań, K rzesła- 
wice, Bieńczyce z Bnczową, Łęg i Czyżyny. 
Urząd ten o trzym i połączenie z siecią pocz 
tową za pomocą dziennie jednorazow ej jazdy 
posłańczej kursującej m ię ^ y  Krakowem a P le
szowem. 

* T aki sam urząd zaprowadzony został w 
Laskowicach, na dworcu kolei. O kręg dorę­
czeń Laskow ic stanowić . będą : Laskowice,
Krzeszów, Stryszaw a i Hnków.

* R olnik Ślązki p isz e : Nanka ro ln ictw a w 
polskim języku na seminarjum nauczyciel 
skiem w Cieszynie, została przez rząd zapro­
wadzoną z początkiem tego roku szkolnego. 
Je s t to małe ustępstwo rządu, w ykołatane 
przez naszych postów narodowych, a jrzed e  
wszystkiem  posła i 0 Rady państw a ks. Swie 
żego. Przyjm ujem y takowe jako  zadatek  w y­
słuchania całkowitego naszych spraw iedliw ych,

a dla naszego Indn korzystnych i koniecznych 
żądań rów noupraw nienia w szkole i urzędzie. 
Lody są przełam ane, dowód będzie danym, że 
można się też nezyć i nauczyć czegoś w ję ­
zyku polskim. Dla naszych kandydatów  będzie 
i to zdobyczą, gdyż przez słuchanie w ykła­
dów i odpowiadanie w języku polskim, nauczą 
się troi hę lepiej w ładać swoim własne m ję ­
zykiem i będą mieć pomoc w pok 'nan iu  wiel­
kiej dla nich trudDcści, w ykładania i naucza­
nia dzieci po polsku, wyuczywszy się w szy­
stkiego ty lko po niemiecku. C j do samej na 
uki ro ln ic t a —  ubolewamy, że nankę tę po 
wierzon i nauczycielowi, włada ącemu językiem  
polskim bardzo niedokładnie. Musi to być 
dalszem usilnem staraniem  naszych posłów 
narodowych, by nauka ta  została powierzoną 
nauczycielowi umiejącemu po polsku, i posia­
dającemu w rolnictw ie fachowe w ykształce­
nie.

KURJER POZNAŃSKI.
* P iszą  ze Sztumskiego, że je w u n  w łaści­

ciel dóbr skazany został na 3000 marek ka­
ry  za to , że nie chciał wyd; ć odchodzącemu 
od niego rządcy świadectwa uwolnienia od o 
bowiązków.

* W cukrowni pod m. Nowcdworem (pow. 
m alborski), robotuicy dosta ą całkow ite u trzy ­
manie i stancje od dyrekcji, płacąc za to po 
38 fenigów dziennie. VVódka je st zupełnie 
wzbroniona. 'A jk t składa się z kawy z mle­
kiem, wspólnego obiadu i kolacji. Nocują zaś 
w zabudowaniach osobno na ten cel przezna­
czonych, gdzie im dają m aterac i kołdrę

KURJER WIEDEŃSKI
* Odbyły się ostatn ie wyścigi w sezonie w 

A ustro-W ęgrzech. N ajw iększą nagrodę w bie 
gu tak  zwanym „Grosses A bschieds-H andi- 
cap“ (z metą 2000  m etrów), wynoszącą 5000 
złr., zdebył koń hr. Mikołaja E ste rh azy ’ego 
„B ay reu th 11, drugim  był ks. F r. A uersperga 
„Vico“.

* T rzykro tny  zamach samobójczy, w ykona­
ła  tn  24 letn ia szwaczka, Barbara Ardenawa. 
Zażyła cna fin tom , pode'znęła sobie gardło, 
a  gdy to nie sprowadziło śmierci, rzuciła  się 
z okna 5 p ię tra . Żyw ą jeszcze odstawiono do 
szpitala. Pow idem  rozpaczliwego kroku, były 
niesnaski r td z in n e .

Z RÓŻNYCH STRON.
* Ojciec św. przyjm ował w ty c h  dniach na 

osobnych audjeucjaih  następując) eh prywatnych 
dostojników : 1) nadzwyczajnego posła belgij 
skiego j r z y  Slol cy św., k tóry  prz.fds awiał 
nowego sek re tarza  ambasady hr. dU rse l 2) 
Nadzwyczajnego posła pruskiego de Bfilow 
w raz z córką.

* E m il Zola ogłaszać będzie row ą powieść 
p. t. Lourdes, we francuskim Gil B h s ie ,  i 
równaczi śnie we włoskim przekładzie w rzym ­
skiej Tabun  e.

* Z jazd  Tow arzystw  wstrzemięźliwości od­
byt się terni dniami w Glas, owie. P rzybyli 
delegaci z F  rwo ej i, Szw ajcarii, JJelgji i Ame 
ryk i północnej, pomiędzy tętni ostatniem i 63 
kobiet.

* Zawianje pociągów. Pom iędzy Z a ra niem 
a^W iażjją k ilka pociągów zawianych zostało 
przez panujące tam olbrzymie śnieżyce.

* Wyprawa do Syberji. Niektóre- uczone 
tow arzystw a rosyjskie, tw orzą w roku przy 
szłym wyprawę do Syberji, mającą się zająć 
badaniem tego kraju  pod względem topografi­
cznym, geograficznym, geologicznym i innych 
albowiem Syberja dotąd pozostała prawie z u ­
pełnie nieznai ą naw et dia rosjan. Rząd : go­
dził się już  na obdzielanie wyprawy o ipcw ie 
dniemi funduszami.

* Wystaua architektoniczna będzie 1 1 w a rią  
w Sali Akadetnji sztuk pięknych w P eters 
bnrgn.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  ( K . T ) Jeden z najwybitniejszych współ­
pracowników Figara, Alberd M llaud, zm arł 
22 b. m. w P aryżu . Millaud należał do sk ła­
du redakcji Figara  od 1860 r., rozpoczął zaś 
karje rę  literacką wydaniem tom iku poezyj, 
pod ty tu łem  „Fantaisies dejeunessea, w roku 
1865. Zm arły  odznaczał s ę humorem i sa ty ­
ryczną w erw ą, a  j f go codziennie prawie z a ­
mieszczane ironiczne opinie o różnych najwa 
żniejszych wydarzeniach, i najznam ienitszych 
ludziach, miały swoją rem m ę w całej Euro 
pie. Millaud pisał też farsy, gryw ane z po ­
wodzeniem i lib re tta  do operetek, między in- 
nemi do <ff mbachowskiej , Madame L 'A rch i-  
duc*. Do ostatn iej chwili nie puszczał M il­
laud pióra z ręk i, um ierał zaś z zupełną p rzy ­
tomnością um ysłu, i żartu jąc, dawał dyspo­
zycje co do swego pogrzebu. Figaro stracił 
w nim dzielnego współ racownika, a  świat 
francuski literack i jednego z najweselszych i 
najsprytniejszych swego cechu.

KRONIKA EKONOMICZNA.

W hdefi 24 b. m.

K ursa giełdowe o godz. 2.

Akcje kredytow e 3 1 1 7 5 ;  w ęgierski bank 
kredytow y 357 75; bank angielski 150 80; U- 
nienbank 237 '25 ; Lfinderbank 221 50; stówa 
rzyszenie bankowe 1 1 4 '— ; kolej państwowa 
288 2 5 ; Lombardy 9 7 '5 0 ; kolej w d* linie 
E lby 224-— ; B uschtiehiader L it. B. 4 4 5 '— ; Lo 
lej północna 27 .98  ; akcje żeglugi parowej 
311*— ; akcje L loyda 3 6 0 ; kolej p61aocno-za- 
chcdnia 209-25; Alpiue Montan 5 6 '8 0 ; Rima 
1 8 9 '2 5 ; ren ta  majowa 96-5 7 ; ren ta  złota 
114*70; w ęgierska zło ta  ren ta  1 1 2 1 0 ;  wę 
gierska papierow a ren ta  1 0 0 '4 0 ; losy tu re ­
ckie 45 50; dwudziestofrankówki 9 ,521/2 ; mar 
ki 58*75 ; akcje telegraficzne — •— ; fabryka 
broni — •— ; rubel 1 19.

Ostatnia poczta.
Dnia 25 paźdzbrnika .

Ojciec św. pracuje nad alokucją, k tćrą  
wypowie na najbliższym konsystorzu Aloku 
cja dotyczy sytuacji katolików w Francji.

H r C apriv i, wnosząc w radzie związko­
wej nowy projekt wojskowy, dotyczący dwu­
letniej służby, motywował potrzebę tej refor- 
my względami zewnętrznej polityki. Mówił 
przeto trzy godziny Porozumiewał się także 
z przewódcą centrum Huene i nacionalnym 
liberałem Molier. Do ostatniego miał się wy­
razić, że Niemcy muszą być od stóp do głów 
uzbrojeni. Najwięcej prawdopodobnie opierać 
się będą tej reformie konserwatywni. To też 
uderza na niob Nordd. A llg  Ztg. twierdząc, 
że na tem skorzystają głównie wieśniacy, 
którzy tylko dwa lata będą od roli odrywani, 
a przecież to oni są wyborcami konserwaty 
wnvch posłów.

W sobotę odbył się wybór wiceprezydenta 
Izby deputowanych w Paryżu. W alka toczyła 
się pomiędzy zwolennikami wolnego handlu 
a partją protegującą cla. Ci ostatni postawili 
feandydetwę dep. V i g e r  przyjaciela i towa­
rzysza Melina, tamci znów dep. F  ;enne. Ten 
ostatni 168 głosami na 141 zostar wybrany. 
W ten sposób zwyciężyli zwolennicy wolnego 
handlu.

Sprawa w Carmeaux —  zdaje się zbliżać 
już ku pojednawczemu rozwiązaniu. Prezydent 
ministrów Loubet wybrany na rozjemcę, za­
wezwał mera Calvignac'a do Paryża. Wobec 
tego spodziewają się, że strejkujący wezmą 
się do pracy, gdyż liczą na pewne, że Lou­
bet rozstrzygnie spór na korzyść robo tn i­
ków.

W Dahomeju Francuzom trudno dojść do 
pomyślnych rezultatów. Król Bebanzin — 
według najnowszych wiadomości — zaszedł 
drogę, którą pułkownik Dodds ma przecho­
dzić idąc do Abomeju. Pod miastem Kana 
rozłożył swe wojsko w dobrze eezańcowaoym 
obozie i nie j ozwala dalej posuwać się F ran 
cuzom. Ci w ostatnich czasach ponieśli dość 
znaczne straty. Urzędowy raport podaje 7 
zabitych 12 rannych oficerów, szeregowców 
zaś 38 zabitych i 174 rannych. Pułkom nik 
D odds, który spodziewa się znacznych po­
siłków, zamierza w najbliższym czas:e ude­
rzyć powtórnie na B fhanzii/a , atakując go 
także z tylu, gdzie on m a swe prowianty. 
Rząd francuski uznając zasługi pułkownika 
Doddb’a , mianował go jenerałem brygady. 
Sławny ze s«ych pojedynków w ostatnich 
czasach rotm istrz Crćmieux F o a , dowodzi w 
Dahomeju kawalerją. Wysłano go tam w tym 
celu, aby raz położyć koniec pojedynkom 
tego oficera

W Belgii w ostatnich czasach znów za­
czyna fermeuiować. Tym razem ścierają się: 
partja socjalistyczna z partją f l a m a  ów , 
dążącą do uzyskania praw równych z ' inną 

Si 'A'). % .Vc.nSHct \ - n ie ­
dzielę fiamandczycy zwołali metiug w B ru­
kseli, na nich napadli, śpiewając marsy lian- 
t ę  socjaliści; zrobiła się bufda, w którą 
wmieszać się musiała policja. Zuaczącem jest 
w tem sporze to, że fhmaudczycy, są nader 
nieprzychylnie dla Francji usposobieni i z ro ­
botnikami pochodzenia francuskiego nie chcą 
mieć nic wspólnego, nachylając się do iuter- 
nationału.

Mowę polityczną wypowie G iolitti nie w 
dniu 30 października, leoz dopiero w pierw ­
szych dniach listopada. Prezes gabinetu bę­
dzie, przevażnie polemizował z mówcami o- 
pozycji. Mowa jego nic pozytywnego i n o ­
wego zawierać nie tę  Izie

R ifo rm « nader gwałtownie zaczepia rząd 
hiszpański z powodu uchwał kongresu k a to ­
lików obradujących w Sewili. Organ, sto ją­
cy w porozumieniu ze rządem, wykazuje, iż 
milczenie rządu byłoby znakiem słabości 
Włoch i d o m a g a  s i ę  k r o k ó w  e n e r g i ­
c z n y c h  p r z e c i w  H i s z p a n i i .

Dzienniki hiszpańskie liberalne i republi­
kańskie ganią ostro królowę, że przyjęła za­
proszenie cesarza niemieckiego trzymania do 
chrztu najmłodszej córki. Dzisiejsze Epoca i 
Gazeta Ofic al zawierają komunikat półurzę 
dowy, iż przyjęcie zaproszenia nie może mieć 
żadnego znaczenia politycznego oraz, że ono 
było zwykłym aktem  kurtoazji.

Przebieg mityDgu, który zwołali żydzi lin  
dyńscy oraz protestanci celem wysłania de- 
putacji do królowej dla zaprotestowania prze­
ciw wyborowi katolika Kniila burmistrzem 
Londynu, miał przebieg bardzo burzliwy 
Policja kilku mówców wyrzuciła ze sali 
Daily News pisze, że m ityng „antypapistów u 
jest wysoce kompromitującym Anglię.

W Anglii jest dziś na porządku dziennym 
sprawa Ugandy. Przypuszczają, że rząd pro 
wadzi politykę mającą na celu okupacją, na­
tomiast organ ministerjalny Daily News za­
pewnia, że rząd tylko opiekuje się wysłaną 
do Ugandy misją, która tam przebywać bę­
dzie uajpóżaiej do końca M arca 1893 r.

Rząd czarnogórski wyda rozporządzenie, 
zabraniające emigracji z kraju. Krok rządu 
stoi w związku z emigracją niektórych zamo 
żniejszych rodzin czarnogórskich, które tm i 
grują ponieważ z obecnyeh rządów księcia 
są niezadowolone.

W Petersburgu kursuje memorandum serb ­
skich radykalistów, którego zakończenie tak 
opiew a: „ vV Belgradzie są wszyscy mocno 
niezadowoleni z doniesień czynionych swemu 
rządowi przez sekretarza poselstwa Nekliudo- 
wa, ponieważ tenże wiadomości wszelkie czer­
pie tylko od regentów i liberalnych ministrów 
Uprasza się więc rząd rosyjski — wobec pra 
wdofodobnych poważnych wypadków jakie w 
tych czasach zajść mogą o więcej energiczne 
postępowanie.



K U R  J E R  P O L S K I .

W iadom ości giełdowe.
Lwów, dnia 24 października 1892. — (Z Izby handlowej i przem ysłowej)

I. Akcje za sztukę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. • •
Kolei L w ów  - Czerniowee - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze • •
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w . ........................
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • • • •

płaca
214—
242—
336—

iądaja
217—  
245—  
340’ 
215—

I I . L isty zastawne za lOO złr.
f 5% w. a. wylosow. w 40 latach 10085 

Banku hypotecznego galicyjskiego l „ „ wylosow. z 10% premią 107-60
{ 41/,% w. a. wylosow. w 50 latach 9815

Banku krajowego 4*/j w. a. wylosowalne w 51 la ta c h ...................................... 98'5U
[ 4% (I. e m is ja ) ........................96"—

_  . , , } wylosował, w 41*/a latach 9450
Towarzystwa kredytów, galic. ziemsk. Ą % *wylosowaine w 52 latach 99‘90

l 4% wylosowalne w 56 latach 94'—

I I I .  L isty dłużne za lOO złr.
Galicyjski Zakład Iredytowy w likwidacji (dawne 5%) w. a. •
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ..............................

IV . Obligi za lOO złr.
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej . • • • •
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a . ....................................
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a. . . . .
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) • •

6% waluty austryjaekiej . . . . .
Pożyczki krajowei ł  41/J % „ ,  ........................

101-55 
108 3 >
98-85
99-20 
96 70 
95 2 I

100 60 
94-70

52-50 5550

50—

■’ { 4%

104-80
9450

101-30
101—
10350
97-70
91-50

105-5(1 
95 20 

102— 
101-70

98-40 
92 20

Miasta Krakowa

Dufiat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół imperjał •

22-75

V I.
płaca
5"b6 

. 9 47

. 960

L o s y .
24-75 | Miasta Stanisławowa • •

M o n e t y .
źadaja

5 76 Kubel rosyjski srebrny •
9 57 „ „ papierowy

—1—  100 marek niemieckich •

29-50 32-50

płacą żądają
1-19 i-29
J-18‘,4 l-20*'4 

5850 59—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P rzychodzą do L w ow a:
Z Krakowa.......................................................................
Z Muszyny - Krynicy yia T a r n ó w ........................
Z Podwołoczysb i Brodów (ua dworzec główny) • 

Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suczawy............................. ....................................
Kimpoluuga . • . ..............................
Radowiec  ....................................  .
H lib o k i.............................. - ...................................
Nowosieliey . . ..........................................
Słobody rungurskiej • • ..............................
Husiatyna via H alicz ...............................................

Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i S try ja ................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ........................
Z Pesztu, Miskoleza, Munkaeza, Lawocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a .....................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ..........................................

Odchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa ......................................................
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów •
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza)
Do Suezawy . . . .  . . . . .
Do Husiatyna yia Halicz - 
Ho Słobody ruriKu. aaiej . . . .
Do N ow osieliey ....................................................^
Do H l i b o k i .......................................... . < .
Do Radow iec....................................
D' Kiinpolunga • ..........................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i S tanisław ow a..........................................
Do Stryja, Eawocznego, Munkaeza, Miszkolcza

i P e s z t u ............................................................
Do Bełżca i S o k a la ............................. .. . . . .
Do Sokala i Rawy rusk ie j..........................................

P o c i ą g

60i

1 0 0 9
1 00 9
1 0 0 9
10Ó9

1 0 0 9

1(M>»

10«

2»8
310

3*6
£ 3 6
686
6S6
686

250

257
245

o s o b o w y

307

901 616 932
901
9 1 ° 721 •
917 655 .
756 1 42 706
766
756 706

706
756 706

142 706
J42

916 286

9 16

. . 141
916 141

526 1 1 0 1 756
. 766

941 1026
10 0 2 1052

956 322 1056
. 322

956 322 1056
966 . 1050
9 56 .
S56 1056
. 322

616 1021 741
1021 711

616 741

448
882

951
736

U w aga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do erodziny fi-tei minut 59 rano.

iltK 1 *.' ydtf Ł ff ł f c y f c  |‘J n  Mb 'A ' Ą . Ą  Ą * Ą |  i* .' A ’  Ą

&  &Najnowszy wynalazek

| patentowane story i t a l i z j e f
i  u i.  CHRISTOM  i
?&! we L w o w ie , ulica J a b ł o n o w s k i c h  1. 9.
A  «
^  Zastępca na Kraków i zachodnią Galicję ^

£ L. W I E C Z O R K O W S K I  |
w Krakowie, ulica Florjańska. n —12 j jj |180

H a n d e l

Edmunda Riedia
we L w ow ie, p la c  M a rja ć k i 1 .10

poleca ze zbioru majowego : 2łr |
>/, %  Congo .............................. 1 60 1

„ Souchong ezarua • • • f — 1
„ n zbiór majowy • 3"„ Kaysow czarna . . . .  4—
„ wysiewki herbaciane • • 1-30
„ wysiewki z lmjLp.-z. herbat l ‘6u 
Zamówienia z prowincji wyseła się 

odwrotną pocztą. 134 1 2 —104
Opakowania ąie liczy się.

*Jć)1 Pian is tka ,
która chlubnie ukończyła warszawskie konserwatorjum, 

« s  udziela lekcyj gry na fortepianie. — Artystka sama gra 

^  koncertowo i posiada wielką umiejętność kształcenia 

^  innych. — Wiadomość w Administracji „Kurjera
* 8 208
ikW

&
Polskiego“  pod literami L. P. a *

—3
&

3 - 3

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania |
za niezrównane wyroby

kosanotyessae i  toa letow a*
~  M A C W O Ł I ł l A
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem U. 'NOLINY staje się m.ękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwouuś' sa, policzków i rąk. Cena 

tego znakomitego środka ‘ złr, 50 ct.

0l»jek taninowy 00zi,!!:4C/'a sk°rę, wzmacnia i pobudza włosy
do porostu, Flakonik 50 ct.

Pomada chinowa,
8

wzmacnia i ebuiki włosowe i zapobiega wy­
padaniu włosów. — Słoik S0 et.

T 7 7 "o d _ a , a / t e r u s i r a ,
do zmywania włosów, zapobiegł tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 

barwę i pi.łysk. — Flakon 80 ct.

S R H - A N T I N A
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Ol e j ek  c h i n o - t a n i n o w y
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz pomst. Najlepsza prezerwatywa przeciw 

wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena 1 złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby — Flakon f0 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w ,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A N  I H N A T O W I C Z
we L w o w i e  sk le py  w ł a s n e  u l i c a  K o p e r n i k a  I 3. ul. H a l i c k a  róg  
Bo i ni ów; w  K r a k o w i e  Suk ienn ic e  2: w  C z e r n i o w c a c h  l ly n e k  2.

PRZECIW CHOLERZE!

(lo użytku domowego 35 ct.

Kamfora rubini
po 20, 30 i 40 ct.

Krople leczące
w razie zasłabnięć — 40 ct.

Koniak leczniczy
75 et. i 1 złr. 35 ct.

Lecznicze wino czerwone 1 z łr.
Nader ważnym środkiem obronnym je s t

Desinfekcja:

E A U B O L  3 3 *
Wapno karbolowe, Kreolina, Siarkan 
żelazowy, Desinfektor do mieszkań, 

173 bielizny i t. d. is—2u j
ze względu na ogólną potrzebę ceny bar- »S 
dzo zniżone. — Miarka do przyrządzania 

rozozynów karbolowych 5 et.

Apteczki podręczne po złr. 2*60
zawierające konieczne środki (bez desin- 
fekcji) ua pierwszą chwilę przed nade - 
ściem lekarza, którego jednak zaraz we­
zwać należy Dołączony jest przepis uiy- 
cia oraz wskazówki dla osób zdrowych i 
chorych, podług r^d znakomitych lekarzy

J . S I D 0 R 0 W 1 C Z A  w Kołomyi.

Pierw szy zakład

i wybijania wzorów.
1 0 . 0 0 0

monogramów gotowych
drukibwane lub pisane 
liter)' oraz gotyckie, 
o<l 5 do 50 ctm.
W z o r y  w y b i j a n e

czyli tak zwane płatki do użytku szkolnego.

FAR A W  ANIKI
Z/-". ż y r ^ \  (ekramy)

, /  do malowania
w najrozmaitsz)ch wzo- 

, \y  /  J  rach są gotowe.

— i Wykonuje też wszelkie

tsunki na aksamicie, pluszu, je ­
dwabiu, atłasie i na suknie.

.  T w a f ł J o w s f c a
ul. Ormiańska 16 we Lwowie,

W i n o g r o n a
jfeslawskie kuracyjne 

codziennie świeże
poleca handel

166 we Lwowie 1 4—? 
plac Marjaćki 1. 7.

Felitsa i Juliana Lubelskich
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. 3.

Podpisani mają zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż utrzy­
mują na składzie doborowy towar w sztukach i pokrycia na futra, jako też

gotowe futra damskie i męskie
miastowe i do podróży, kurtki i zarękawki do polowania, garnitury dam 
skie, czapki damskie i męskie, fusaki, deki do sań i łóżek, serdaki
i t. p., w ogóle wszystko co w zakres kuśnierstwa wchodzi, ręcząc za 
trwałe i eleganckie wykonanie, licząc po najniższych cenach.

Polecamy się łaskawym względom Szanownej P. T. Publicz ości pozosta­
jemy z wysokim szacunkiem

183 lo—io F e l ik s  i  J u l ia n  L u b elscy .

Dla właścicieli gorzelń 
P ł y t y  g n t a p e r c h o w e
z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe
O l i w a  d o  m a s z y n

106 n a j t a n i e j  30~? §*

w StM zie farh i materiałów §
L e o p o ld a  L i t y ń s k i e g o

we Lwowie, pr/y ulicy Kopernik 1. 2

NAFTA.
Zaopatrzywszy się podczas najtańszego letniego sezonu w znaczne za­
pasy n a f t y  n i e z a p a l n e j  krajowej, oddaję moim P. T. Odbiorcom 
k u p u ją cy m  ca łem i b eczk a m i, zawierającemi około 200 litrów

§sj WT po z n i ż o n e j  cenie .
Na prowincję, gwarantując za na lepszą jakość i ustawami przepisaną 
niezapalnOŚĆ, wysełam naftę we W to rk i i S ob oty  za przekazem 

b g  do wszystkich stacyj kolejowych,
lifi 193 N a  żą d a n ie  fra n co  d o sta rcza m  cenn ików . 6 -8

| PIOTR MIĄCZYŃSKI
(ató w e L w ow ie, S y k stu sk a  47.

G-dzie?
m ożna dostać najtaniej a r ty k u ły  

do desynfekcji, ja k o  t o :
Kwas karbolowy, wapno chlo 
rowe i karbolowe, karbolineum 
i t. d. T y l k o  w wyłącznym 
składzie farb, lakierów, pokostów 

i artykułów chemicznych

J. Spata we L w o w ie .
Zamówienia z prowincji załatwia 

162 się jak najrychlej, i—2

Stanisław Horszowski
w e L w o w ie , ul. O sso lińskich  l. 12

poleca swój obficie zaopatrzony

S k ł a d  F o r t e p i a n ó w ,
p ia n in  i  h a rm o n iu m  (organy) 

—  po ci-nach bezko ikurencyjnyeh. 
Sprzedaj ramienna Wynajem instrumentów.
Za«fępstwo słynnej fabryki harmonium

Teofila ICotykiewicza.
Utrzymuje także na składzie wszelkie 

inne insrumenta muzyczne. 179 3—52
V a r a ty !

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
o r a z  t o w a r ó w  

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
201 poleca po cen ach  m ożliw ie n a jn iższy ch  5—20

D z ie w o ń s k i  i (K isie l
I_.TX7-ó^xr, Tal. E a ra lic lsa , 1. S .  

Z l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  n a t y c h m i a s t .

I
M t o c a r n i e  r ę c z n e

( po zł. 50 do 85 i wyżej.

< M ł o c a r n i e  konne Sieczkarnie angielskie
< po zł. 60 do 250 i wyżej. po zł! 24 i wyżej

oraz inne maszyny rolnicze
i

112 najtaniej nabyć można 2-e

w f a b r y c e  Fr .  W ę ż o w i c z a
Lwów, ul. Gródecka 85.

1

P r a c o w n i a ©  zegarmistrzowska
W ł a d y s ł a w a  © a j f w s k i t f a

w e L w o w ie , przy ulicy Kopernika liczba 5,

przyjmuje wszelkie roboty w zawód zegarm istrzow stw a wchodzące
wykonując je  jak  n ajstaran - f f & t  Posiada również wybór 

niej, z gw arancją | | ] j |  zegarków kieszonkowych
i po możliwie um iarkow a- p | |  i ściennych

nej cenie. z najsłynniejszych fabryk.

Zlecen ia  z  p r o w in c ji  w y k o n u je  j a k  na jsp ieszn ie j.

do

w s z y s t k i c h  

d z i e n n i k ó w  w k r a j  u 
i za granicą — przyjmuje i ekspedjuje 

po cenacli najniższych

Ceatralne Siara Ogłaszeń
L w ów , u lic a  K o p e r n ik a  11.
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K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Poniedziałek 24 października.
O godzinie 6 wieczorem odbędzie się w 

kancelarji rękodzielniczej w ratuszu posiedzenie 
izby stowarzyszeń rękodzielniczych w sprawach 
reformy podatkowej, zmiany ustawy i wystawy 
krajowej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
» W inny« dramat Vossa.

Wtorek 25 października.
O godzinie 5 po południu urządza »Towa­

rzystwo Kupców i Przemysłowców* w lokalu 
własnym posiedzenie sekcji handlowej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
>Ptasznik z Tyrolu « operetka w 3 aktach K. 
Zellera.

Lwów, 24 października.
Z Magistratu. W skutek reskryptu minister­

stwa z 12 października 1892 podaje do po­
wszechnej wiadomości, że król. węgierskie mi­
nisterstwo cofnęło swój zakaz wywozu produ­
któw z Galicji do Węgier, który został ogło­
szony okólnikiem namiestnictwa z 29 września 
1892 r.

Z życia towarzyskiego, ślub  Kazimierza 
Gozdawy Pepłowskiego, urzędnika kolei pań­
stwowej we Lwowie z panną Jadwigą Dulę- 
bianką, córką dra Bronisława Dulęby, sekre­
tarza vVydziału krajowego i Marji z Bielawskich, 
odbędzie się jutro t. j. 25 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w kościele 0 0 . Bernardynów.

Z dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem 
1 listopada 1892 wejdzie w życie urząd po­
cztowy w Lachowicach na dworcu kolei ze 
zwykłym zakresem czynności. Okręg doręczeń 
tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dw orskie: Lachowice, Krzeszów, Stryczawa i
gmina Kuków. Urząd ten otrzyma połączenie 
ze siecią pocztową za pomocą pociągów nr. 
1211, 1217, 1252 i 1216 kursująch między 
Suchą a Żywcem.

Równocześnie wejdzie w życie urząd po­
cztowy w Mogile ze zwykłym zakresem czyn­
ności. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić 
będą gminy i obszary dworskie : Mogiła z przy­
siółkiem Kopań, Krzestawice, Bieńczyce z Bu- 
czową, Lęg i Gzyżyny. Urząd ten otrzyma po­
łączenie ze siecią pocztową za pomocę dziennie 
jednorazowej jazdy posłańczej kursującej mię­
dzy Krakowem a Płaszowem.

W skutek rozporządzenia wys. ministerstwa 
handlu z dnia 9 b. m. 1. 49715  zabronionym 
jest dowóz i przewóz do krajów okupowanych 
następujących z Galicji i Bukowiny pochodzą­
cych przedm iotów : szmat, starych sukien, sta­
rych lin i sznurów, używanej pościeli i bielizny, 
świeżych owoców, zieleniny i jarzyn, dalej ryb 
niezamkmętych w szczelnych puszkach blaszan- 
nyeh i surowych produktów zwierzęcych, jak 
również kawioru, używanych próżnych worków 
z cukru i zboża, w końcu wszystkich tych 
przesyłek do Których Upakowania nie zostało 
użytem całkiem nowe płótno albo nowa materja.

Wskutek zaś rozporządzenia wys. mini­
sterstwa handlu z dnia 1U b. m. 1. 50396 za­
kaz dowozu paczek i przesyłek frachtowych do 
Bułgarji zniesionym został a zabroniono nadal 
tylko dowozu żywności, tudzież materji ró­
żnego rodzaju. Przeznaczone dla Bułgarji paczki 
i przesyłki frachtowe, nie zawierające przedmio­
tów zakazanych podlegają dezynfekcji.

Walne zgromadzenie Tow. im. Staszica,
odbyło się wczoraj w szkole im. Elżbiety. W y­
brano nowy wydział w skład którego weszli: 
Tad. Romanowicz, p rezes; dr. Michał Grek, za- 
stąpca prezesa; Hip. Śliwiński. Leopold Szende- 
rowicz, Jan Kasprowicz, Karol Rawer i Woj­
ciech Dąbrowski, jako wydziałowi. Do komisji 
kontrolującej wybrano pp. Brzeżyńskiego, Plu- 
tyńskiego i Bolesława Lewickiego.

W alne zgromadzenie postanowiło zmienić sta­
tu t w ten sposób, aby wydział składał się z 10 
członków, a nie jak dotychczach z 5. Uchwalo­
no więc ewentualnie powołać jeszcze do wydzia­
łu  Tad. Dwernickiego, Zygm. Cichockiego, Aleks. 
Smokowskiego, dr. Aleks. Czołowskiego, i Jana 
Pierackiego. Pierwsze posiedzenie nowo wybrane­
go wydziału odbędzie się we wtorek d. 25 b. m. 
o godz. 5 popoł. w lokalu towarzystwa ul. Ko­
chanowskiego 1. 2.

W izytacja aptek. Protomedyk dr. Meruno- 
wicz w asystencji fizyka miejskiego dr. Pawli­
kowskiego i seniora lwowskich aptykarzy p. Ko­
chanowskiego przedsięwziął wizytację tutejszych 
aptek i skonstatował, że wszędzie odnośne prze­
pisy bywają ściśle przestrzegane.

Chybiony ty tu ł. Z początkiem listopada, 
jak nam  pisze pewien znajomy z Paryża, wyjdzie 
u P loua gruba książka pióra Jana Waliszewskie- 
go p. t. L e rom an d ’une Impóratrice. Jest to 
opisanie rządów Katarzyny II. Nie znamy tego 
dzieła jeszcze, ale znamy dobrze z historji Ka­
tarzynę II... i zapewniamy z góry, autora, że ty­
tuł jest chybiony. Powinien on brzmieć nie Le 
roman tylko Les rom ans d’une Imperatrice, 
bo caryca we wszytkiem lubiła... liczbę mnogą.

Teatr. (A . D.) W  młodzieńczej fantazji 
Schillera z dźwiękiem studenckiego śpiew u: 
^Gaudeamus igitur*... powstała tragedja, która 
dziś jeszize pod koniec wieku, wzrusza tłumy 
i przemawia do nich zrozumiałem słowem za­
wsze pięknej poezji. »Zbójcy« będą zawsze 
siłą przyciągającą masy do teatru, ponieważ za­
pał, jaki z dzieła tego wybucha, udziela się pu­
bliczności i entuzjazmuje ją  w wysokim stopniu.

Wczorajsze przedstawienie »Zbójców* od­
było się wobec przepełnionej sali skarbkowskiej; 
publiczność gorącemi oklaskami manifestowała 
swoje zadowolenie i brawem nagradzała artystów.

P. Żelazowski, jako Franciszek Moor, grał 
z niepospolitą siłą dramatyczną. Jestto orygi­
nalnie pojęta i bardzo dobrze wykonana kre­
acja — jedna z tych, które raz widziane nie- 
zapominają się, owszem zostaje po nich wspo­
mnienie silne i trwałe.

Każdy artysta, grający obecnie w Polsce ro­
lę Franciszka, musi walczyć z wspomnieniem 
jakie żyje dotąd niewygasłe po wielkiej kreacji 
ś. p. Królikowskiego. Demoniczna interpretacja 
tego genjalnego artysty nie da się naśladować, 
była bowiem nawskroś oryginalną i właściwą 
rodzajowi talentu znakomitego tragika. Mojem 
zdaniem — pojęcie i wykonanie roli Franciszka 
przez Królikowskiego było ze wszystkich inter- 
pretacyj, jakie widziałem, najlepsze: bohater 
szylerowski jest demonem. Ale to nie prze­
szkadza, aby niewolno było artyście zbliżać się 
do rzeczywistości przez pojęcie Franciszka bar­
dziej ludzkie. Tak czyni p. Żelazowski, który 
też z powodzeniem najzupełniejszem stwarza 
po ludzku rozumianą postać —- złego człowieka.

Co przedewszystkiem uderza i podoba się 
w grze p. Żelazowskiego, to konsekwentne, lo­
giczne przeprowadzenie roli. Jego Franciszek 
w całym przebiegu tragicznych kolizyj jest je ­
dnolitym charakterem  odtworzonym potężnie. 
Gra p. Żelazowskiego wywiera nadzwyczaj silne 
wrażenie na widza i zjednywa sobie zasłużone 
i powszechne oklaski.

Karol Moor znalazł wczoraj godnego wyko­
nawcę w p. Woleńskim. Tu musi mieć artysta 
najpierw zapał niekłamany, młodzieńczą werwą, 
tem peram ent, to jest wszystkie te przymioty, 
które posiada sympatyczny nasz artysta. P. Wo- 
leński sceny dramatyczniejsze wyprowadził na 
plan pierwszy i niemi porwał publiczność — 
całą rolą wywarł jak najkorzystniejsze na wszyst­
kich wrażenie.

Pani Żelazowska była Amalją pod każdym 
względem zajmującą. Utalentowana artystka uwy­
datniła wszystkie cechy bohaterki, która sama 
jedna wpośród męskich postaci przesuwa się 
smutna i nieszczęściem zbolała.

Całe przedstawienie »Zbójców* wypadło bar­
dzo dobrze.

Dziś po raz pierwszy dany będzie dramat 
Vossa p. t. »Winny«.

Uznanie, p. Juljan M atauszek, komisarz 
pierwszej dzielnicy objął dzisiaj urzędowanie 
w czwartym departamencie magistratu po ś. p. 
Mantuanim, kwatermistrzu. Właściciele realności 
leżących w obrębie pierwszej dzielnicy pospie- 
sżyli 'pożegnać przełożonego swej dzielnicy ży­
cząc mu powodzenia na nowej posadzie. P. Juljan 
Matauszek umiał sobie swoją e n e rg ją j .taktem 
zjednać serca wszystkich i dla tego zasłużył na 
wyraz uznania jaki go spotkał.

Tak nas znają! Dziennik »LaNation« pisze: 
W  Polsce, a szczególnie we Lwowie wszedł 
w modę nowy sport: sport spadochronów.

Proceder ta k i: wzbija się człowiek w powie­
trze za pomocą wielkich balonów papierowych 
Mongolfiera. Na pewnej wysokości, wyskakuje z 
łódki ze spadochronem i po mału się spuszcza 
na ziemię.

Kobiety nawet oddają się tej rozrywce nad- 
powietrznej nieobawiając się wcale upadku.

»Gil-Blas< piątkowy, który ten cały ustęp 
przedrukował dodaje od siebie komentarze wcale 
nie... piątkowe.

Lwowski sz le n d r ia n  w Paryżu. W ia­
domo, że W iktor Hugo zapisał swoje manu- 
skrypta Bibliotece Narodowej w Paryżu. Otóż
formalności spadkowe tyle zabrały czasu, że 
rząd teraz dopiero mógł te drogocenne pamiątki 
oddać na użytek publiczny.

Dniem hymenów małżeńskich możnaby 
nazwać wczorajszą niedzielę. Zawarto bowiem 
wczoraj w naszem mieście ani mniej ani wię­
cej jak t r z y d z i e ś c i e  s z e ś ć  związków mał­
żeńskich. Jest to cyfra imponująca jak  na lwo- 
skie stosunki. Żałujemy że nie mogliśmy wy­
wiedzieć się ile było między temi małżeństw 
z rachuby, i ile z miłości. Zdaje się jednak, że 
ta ostatnia musiała być głównym czynnikiem 
wczorajszego r u c h u ,  gdyż wszystkie panny 
młode były ładne i... młode.

Zakaz policji. Zgromadzenie robotników 
zapowiedziane na wczoraj nieodbyło się, z po­
wodu zakazu dyrekcji policji.

Kronika sądowa.

Handel żyw ym  towarem.
W  sobotę po południu odczytano listy pi­

sane do Bednera z Galicji, wskazujące dokła­
dnie na stopień jego winy. Między innemi zna­
leziono też list od żony jego pisany już do

Lwowa, pełen najczulszych zwrotów miłośnych, 
świadczący wbrew twierdzeniu podsądnego o d o ­
brem pożyciu ijnałżeńskiem Bednerów. Oskarżeni 
Silber, Wandelj, Schweicer i Schneid nie przy­
znają się do uwiedzenia Elizy Łuczko i W ebe- 
równej. W andel twierdzi, że kwota 800 zł. prze­
słana na jego ręce, była dla Kuny Silbera od 
matki, na otworzenie piekarni. Winę podsądnych 
obciążają zeznania Elizy Łuczko.

Podsądna Wittmanowa wypiera się wywie­
zienia Hendy Reiss, co jednakże stwierdzają do­
sadnie odczytane zeznania Reissównej.

Dziś audytorium pełne ciekawych. Odczy­
tano kilka listów, poczem przesłuchano świadka 
Jakóba Einbunda, posługacza na weselach. Świad­
ka tego jednak z powodu sprzecznych a fałszy­
wych zeznań odesłał przewodniczący na żądanie 
prokuratora, do więzienia. Z kolei przesłuchano 
kilku świadków, powołanych do mniej ważnych 
okoliczności.

Po przesłuchaniu świadków postawił obroń­
ca dr. Krygowski im, oskarżonego Elmera proś­
bę do trybunału, by podsądnego puszczono na 
wolną stopę. Żądaniu temu sprzeciwił się proku­
rator twierdząc, ż® orzeczenie w tej mierze na­
leży do Izby radnej. Trybunał postanowił po 
krótkiej naradzie odesłać tę prośbę do rozstrzy­
gnięcia Izbie radnej.

Kronika prowincjonalna.

Rocznica. Czytelnia Kraszewskiego w Koło­
myi na odbytem we czwartek posiedzeniu po­
stanowiła i w tym roku uczcić pamięć listopa­
dowego powstania i na ten sam dzień przypa­
dającej śmierci Adama Mickiewicza wieczorkiem, 
który urządzi się za wspólnem staraniem Czytel­
ni i Towarzystwa muzycznego.

W  żydowskie ręce. Dowiadujemy się, że hr. 
Wiśniewski zamierza cały klucz Łomniański, 
składający się 22 wsi, sprzedać spółce żydow­
skiej. Cieszylibyśmy się szczerze, gdyby wiado­
mość ta okazała się nieprawdziwą.

Jedna noc z  żyd a  szulerów. W Birczy za­
wiązano Towarzystwo kasynowe celem dostar­
czenia rozrywki dlą ludzi zajętych pracą zawo­
dową. Zamiast tćgo (tutaj zły przykład poszedł 
z góry) rozgnieździła się tam szulerka, która 
trwa nieraz całymi nocami i doprowadziła do 
głośnego szkandalc.; Oto żona jednego z karcia­
rzy, młodego urzędnika, pozostawiona samotna 
w domu wraz z niemowlęciem, niemogąc się do 
1/2 5 rano doczekać męża, rozdrażniona aż do 
ostatnich granic niepoczytalności, wpadła do lo­
kalu kasynowego, zwymyślała męża i jego part­
nerów od zielonego stolika, podarła karty i bank­
noty pieniężne, a gdy nareszcie czuły małżonek 
zdecydował się pgy.rócić z nią do domu, tow a­
rzysze męża obrzuć k  ją  werbalnemi injurjami. 
Postąpienie młodej n • .-atki jest prawie do unie­
winnienia wobec męzf. -grającego do białego rana 
w ferbelka.

Nowy organ żmĘjd'ski. »Gute Jungen*, 
klub kołomyjskich ż % , , jadających mięso ze

za postęp!) zakłada 
filosemi^kie, którego 

ister, raimy miasta a 
ihtenberga, który ongi 
fwskich kruszył kopię

zwierząt nieczystyct 
w Kołomyj i nowe • 
redakcję iua óbjąc y .' 
wierny giermek pana 
w obronie wapniarek 
w radzie miejskiej. Schuster, po polsku
»szewc«, lepiej by z S | l  patrząc swojego ko­
pyta, gdyby się jednaj _ parł przy swojem po­
stanowieniu a był \ł|M opocie o tytuł dla pi­
sma, to proponujemfSSnu następujące tytuły: 
Knscheres Taablatt,} Kolomea’er A u /s  hnitt, 
Der Wunder-uabbi,XyVahre Nnchrichten, Schu- 
sterbhtt, lub coś podobnego. Może teraz pan 
Schuster wybierać.

Kronika bukowińska.

* Wskutek unieważn ienia wyboru posel­
skiego Jana br. Kaprego w Stanowcach na Bu­
kowinie, wyznaczono w tym okręgu nowy wy­
bór na 3. listopada.

* Wodociągi Czerniowce w najbliższej przy­
szłości będą miały wodociągi ze źródeł rohoż- 
niańskich. Ostatniemi dniami rozdawano pomię­
dzy publiczne zakłady i lokale wodę z tych 
źródeł czerpaną celem przekonania się, czy 
takowa będzie mieszkańcom smakować.

* Dla 11 centów. Sąd przysięgły w Sambo­
rze skazał Stefana Homileca, włościanina, na 
15 letnie więzienie za napad i rabunek popeł­
niony na jednym czeladniku kotlarskim. Skazany 
zrabował swą ofiarę z gotowizny 11 centów.

* Rabin czerniowiecki Eissler nowo insta­
lowany, zaprosił na swe pierwsze kazanie li­
cznych dygnitarzy katolickich, między innemi 
burmistrza Kochanowskiego i radcę rządowego 
Pompę, refenta spraw wyznaniowych. Zaproszeni 
panowie stawili się w bóżnicy i z wielkim pie­
tyzmem przysłuchiwali się kaznodziejskim zapa­
łom p. Eislera, którego próżność nawet pomiędzy 
jego współwyznawcami budzi głośne niezadowo­
lenie. My z naszej strony wolimy, aby bóżnica 
była teatrem z areną oratorskich popisów dla 
rabinów, aniżeli szkołą ciemnych i zawiłych 
doktrym talmudycznych.

Telegramy wieczorne.
D n ia  24. p a ź d z ie r n ik a .

Przesilenie gabinetowe.
Budapeszt. Sytuacja polityczna w yjaśniła 

się o tyle, że w sferach decydujących nie 
życzą sobie na razie zupełnej ani nawet 
częściowej zmiany gabitetu , gdyż w płynęło­
by to niekorzystnie na tok robót przedsię­
wziętych przez m in istra  skarbu W ekerle co 
do operacji walutowej. K om binacje możli­
wego nowego gabinetu nie m ają podstawy, 
gdyż tak Csaki jak  i Apponyi są dla swych 
tendencyj politycznych i dla m niejszości 
swych zwolenników niemożliwymi.

Wiedeń. W kołach decydujących wyło­
niła  się na plan prezydentura Kolomana 
Tiszy i doznaje ze strony partji liberalnej 
silnego poparcia. Niemniej uporczywie u- 
trzym uje się m niem anie , że ostateczna 
zm iana gabinetu nieprędko nastąpi.

Przybycie monarszej pary
Wiedeń. Cesarz i cesarzowa przybyli tu 

dzisiaj w południe z Gódóllo.

Przedłożenie wojskowe.
Berlin. Pierw sze posiedzenie Rady zwią­

zkowej, na którem  traktowano przedłożenie 
wojskowe, trw ało kilka godzin. Capriyi przez 
półtrzecia godziny uzasadniał je , w czem 
główną rolę odgrywało położenie zewnętrzne. 
Odesłano projekt bez dyskusji do p rzyna­
leżnych komisyj.

Caprivi zniósł się z posłam i różnych 
stronnictw  i p rzedkładał im poważne mo- 
tywa, wszyscy bowiem, z którym i rozpra­
wiał, przyznają, że Niemcy od stóp do gło­
wy muszą być i nadal uzbrojone.

Ustąpienie Szehenyi’ego.
Berlin. Cesarz udzielił wczoraj ustępu­

jącem u ze swej posady am basadorowi austr. 
hr. Szeehenyi’emu audjencji i zatrzym ał go 
na obiedzie.

Zwołanie parlamentu.
Londyn. W edług doniesienia M orning  

Post parlam ent angielski zwołanym  ma być 
na 14 stycznia p. r.

O f ia ry  h u r a g a n u .

Rzym. Urzędowy raport donosi, że pod­
czas ostatniego huraganu  w Sun Spurnte 
zginęło 63 osób a runęło 300 domów.

Kaczka dziennikarska.
Londyn. Tutejsze pism a poranne przyno­

szą senzacyjną nieco wiadomość, jakoby pa­
pież pośredniczył w skojarzeniu m ałżeństw a 
między córką królowej rejentki hiszpańskiej 
a synem  Don Carlosa. Celem tego m ałżeń­
stw a byłoby położenie kresu ciągłym  m a­
chinacjom  domowym, jak ie  antagonizm  je ­
dnych i drugich Dretendentów do tronu 
wywoływał.

Przybycie carewicza.
Ateny. Carewicz odbywszy sześciodniow ą 

kw arantannę na morzu przybył wczoraj do 
Aten i zam ieszkał w pałacu królewskim .

Gratulacja Wilhelma.
Berlin. Cesarz W ilhelm  przez poselstwo 

niemieckie przesłał prezydentow i Stanów  
Harrisonowi serdeczne życzenia z powodu 
jubileuszu K olum ba.

„Konferencja11 anarchistów.
Paryż. W Sain t D enis odbyło się wczo­

raj zgrom adzenie anarchistów , na którem  
przemawiano rewolweram i. Policja aresz­
towała tum ultuantów  a zabitych i rannych 
uniesiono z placu boju.

Pam iątk i, zbiory i Lwowa,

Gmach sejmowy można zwiedzać codziennie, 
po poprzedniem zgłoszeniu się u zarządcy tegoż 
gmachu.

I I u z cum Zakładu narodowego im ie­
nia Ossolińskich otwarte we wtorek i pią­
tek od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
i od 3-ejej do 5-tej po południu. Wstęp wolny.

Muzeum im ienia Dzieduszyckich, przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności 
w święta i niedziele od godziny 10-tej do 11-tej, 
w środę i sobotę od godziny 11 -tej do 3-ciej. — 
Wstęp wolny.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych,
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro, w dawnym lokalu, 
otwarta codziennie od godzin\ 10-tej do 4-te, 
po południu. — Wstęp w dni powszednie 30 ct. 
w niedziele i święta 15 ct.

Muzeum przemysłowe m iejskie w ratu­
szu, otwarte codzienuie od godziny 9-tej do 
1-szej i od 3-ciej do 6-tej. Wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dni tygodnia" 20 et. W nie­
dzielę otwarte od 10-tej do 1-szej. Wstęp wolny.

Biblioteka uniwersytecka otwarta co­
dziennie z wyjątkiem dni ferialuyeh.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 października.

Hotel Warszawski. E. Chrzanowska z Tu- 
żyłowa, W. Getwińska z Wołynia, F. Giebuł­
towska z Tartakowa, W. Żyłowski z Ihrowiec, 
S. Tokarski z Brodów, F. Kuzia z Wadowic, 
S. Jasiński z Tyszycza, K. Grochowalski z Wo- 
roehty, W. Nowicki z Dubowca, K. Adametz, 
S. Baillou, W. Dattner z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

£>r. B o i e k i  (BERGER)
s p e c j a l i s t a  choroti płciowych i skórnych

mieszka obecnie
p rzy  u lic y  Z im o ro w icza  1. 5,

parter, wprost gmachu Sokoła.
Jego Poradnik dla męż c zy z n

z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zł. 20 ct. 
pocztą 1 zł. 50 ct.

Zaś Poradnik dla kobiet (Hygiena)
kosztuje 60 ct.

Ordynuje od godziny 3 do 5 po południu.

W miejsce dawnego 
ju ż  z o s ta ł  o tw a r ty  now o w ybudow any  

z a k ła d  fo to g raficzn y

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18. 

sk ładający  się z dw óch paw ilonów  o zupełn ie  
odm iennem  i odpow iednem  o św ie tlen iu ; j e ­
den  paw ilon przeznaczony  w yłącznie dla zdjęć 
p o rtre tó w , drug i zaś dla g ru p , m ieszczący w 

sobie przeszło  sto osób.

W szech  n au k  lekarskich

lilr. Ant oni  Ko by l a ńs k i
, o s i a d ł  s t a l e  w e  L w o w i e

i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet.

S p e c j a l i s t a  
w hydrodyetyce łagodnej metody. 

Ordynuje 2 - 4  przy ul. Strzeleckiej I. 2.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

I r .  Kazimierz P1
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach pro 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinii 

Kaposiego we Wiedniu
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. li

(dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9). 
Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed południei 

i od 3-ciej do 5-tej po południu.

TEATR HR. SKARBKA. .

W poniedziałek dnia 24 października 1892.
O godzinie 7 wieczorem.

Po raz pierwszy

T 7 7 "  I  " 2 "
dramat w 3 aktach R. Vossa.

0  s o b y :
Herbert, prezydent sądu • • ■ Zboiński
Klug, dyrektor więzienia • • • Feldman
Eulen, sędzia śledczy ■ ■ • Wysocki
Tomasz L e h r ..................................Chmieliński
Marta L e h r ..........................................Cichocka
Karol • ................................ Woleński
J u l j a ................................................Stachowicz
Gustaw B e r g e r ..................................Zawadzki
Adolf Krammer • . . .  Hierowski
Wilhelm Schmidt . . . .  Szobert
Gernlein, w oźny..................................Dębicki
Siostra miłosierdzia . . . .  lleindrich
Woźny s ą d o w y ..................................Chudkowski
Ż a n d a r m ..........................................Żółtowski
Policjant I - s z y ..................................Gamski

„ 11-gi . . . . .  Kornażyński

Jutro we w torek: Ptasznik z Tyrolu, operetka 
w 3 aktach K. Zellera.

D r o b n e  o s :J o s * e n ia , Fabryka Bilardów
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 et. 

Minimum ceny ogłoszeń 25 ct.

Gdy mi potrzeba iuserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

yBEtrabs k o  Ggkoś
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 83—300

O solnie znany piękny obraz A. Lófflera 
„C zarn ieck i na łożu  śm ier­

c i "  (oleodruk wielkości 92/65 cm.), który 
dawniej kosztował 6 z ł r , sprzedaję, do­
póki mały zapas starczy, po zniżonoj ce­
nie 1 złr. 8 0  ct. (*, przes. franco 2 złr.). 
F. N iźałow ski, Lwów, Hotel Żorźa.

195 13-30

f l l lk  fnlwark znajdzie stałego 
U U kJ lU l ł lu In  odbiorcę na mleko.
Oferty pod W. B. do „K urjera Pol­
skiego"‘ we Lwowie. 210 6—6

1 0 1
159 we Lwowie 9—10 
ul. Karola Ludwika l. 29,

poleca wszelkie wyroby bilardowe po 
najtańszych cenach.

Przyjmuje zamówienia na nowe bilardy 
oraz reperacje i zamienia stare na nowe.

Ceny biiardów z marmurowemi p ły­
tami od 120 do 500 z ł r .

Utrzymuje na składzie kije, kule i 
wszelkie inne przybory bilardowe po 

najumiarkowańszych cenach.

Biuro wywiadowcze
J ó z e f a ,  B i r k l e

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  4.
Poleca : G uwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa­
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych^! wię- 

209 ‘ kszych poszukuje. 1—4 i

Aleksander Zajączkowski,
m echanik i majster ślusarski,

tee Lwowie, ulica Kopernika l. 17 
wykonuje naprawy maszyn, bicykli, oraz 
wszelkie roboty w zakres artystycznego 

136 ślusarstwa wchodzące. 33—36

2 > T  a ,  d .  s  z e  d ł
świeży transport

najlepszej Chińsko-fiossyjskiej
HERBATY

którą poleca
po najtańszych cenach

główny i specjalny

Skła t l  H e r b a t y

Adolf Singer
Lwów, Sykstuska 17.

214 1—8 (Lwów Impressa).



K D R J E B  P O L S K I .

Kronika krakowska.
Kalendarzyk 'abaw i zebrań publicznych.

Środa 26 października
O godzinie 6 wieczorem zebranie naukowe 

oddziała krakow skiego Tow. przyrodników  
im. „K opernika" w sali fizycznej (Collegium 
physicum).

O godzinie 7 wieczorem wieczór recy ta to r­
ski p. St. Konopki w sali Rady miejskiej.

Czwartek 27 października.
O g idz in ie  7-mej wieczorem przedstaw ienie 

w miejscowym te a trz e : „Książę P an" Abra- 
kamowicza i Ruszkowskiego.

O godzinie 5 po południu posiedzenie Rady 
miasta.

Sobota 29 października.
O godzinie 7 mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym tea trze : „Sąsiedzi" Mich. Bału­
ckiego (wznowienie).

Niedziela 30 października.
O godzinie 12 w południe koncert „H  r- 

monii w Rynku głównym.
O godzinie 7-mej wieczorom przedstawienie 

w miejscowym tea trze : „W ilhelm  Tell".

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

25 Października.

Sekcja V Rady m iasta odbyła w dniu 23 
b. m. oględziny zakładu chorych nieuleczal­
nych w ogrodzie angielskim  i ma s ię  zasta 
nowić w najbliższym czasie nad reorganiza­
cją tegoż zak ładr.

Pogrzeb i  p. P aw ła Rzewuskiego biskupa 
sufragana odbędzie się w środę dnia 26 bm. 
Im portacja zwłok o godz. 8 rano z ulicy Ba 
torego do kościoła N. Marji Panny, gdzie od­
będzie się cant rum doloris. Sumę żałobną i 
kondukt celebrować będzie J E n .  ks kardynał 
D unajew ski. Mowę żałobną wypowie w ko 
ściele ks. kan. Józef Pelczar.

Sekcja ekonomiczna ma 8'ę zająć jeszcze 
w tym  miesiącu rokowaniem połączenia no­
wych linij z Tow. tram wajów  krakow skich. 
Dziwić się należy, że spraw a tak  ważna dla 
m iasta i Tow arzystw a jest tak  powolnie t r a ­
ktow aną. Zachodzi potrzeba jak najprędszego 
połączenia lin ij tram wajowych z ulicą Dłngą 
lub KroW (derską, z Zakładam i kontum acyjne 
mi dla trzody, następnie połączenia cm enta­
rza z linią, dccbodzącą do dworca kolejowego, 
wreszcie P arku  krakow skiego ze śródmieściem 
nlicą K arm elicką. N ajbardziej jednak daje się 
nczuć potrzeba trzykroć większej liczby wo 
zów na linii głównej, i zaprowadzenie gdzie 
ty lko jest możebnem drugiego tom  Sprawę 
tę  polecamy gorąco wyrozumiałości obustron­
nej, dy rek to ra tram w aju p. Mussila i sekcji 
ekonomicznej Rady miasta

Dla głodnych dzieci, w środę dnia 26 b.
m. odbędzie się w radnej sali M agistratu re 
cytacyjny wieczór f . S tanisław a Konopki. 
Połow a dochodn przeznaczona na głodne dzie­
ci. P rogram  wieczorku je s t następujący : 1)
P ią ty  ak t traged ji G rillparcera (przekład  kr. 
S tarzefiskiego) p. t. „M atka rodu D obratyń- 
sk ich“. 2) „N atura wyciąga w ilka z lasn", 
monodram W. Syrokomli. 3) A kt IV  dram atu 
Alf. de Vigny p. n. „C za tte rtrn "  tłóm cz. 
Ap. K orzeniowskiego. 4) „Do Matki P olk i" 
A. Mickiewicza. 5) Z akończy: Ballada Uli Lu- 
da „P rzekleństw o B ard a" , świeżo przełożona 
wierszem przez A. B.

Biletów dostać możDa w księgarni p. Krzy 
żanowskiego.

W roku zeszłym miasto nasze niezm ierną 
p łożyło zaB ługę, karm iąc przez pół roku nie 
mai głodną dziatw ę szkolną. Dziś gdy zima 
nadchodzi i gdy epidemja czy też jej widmo, 
biednym najdotkliw iej ucznć się daje, pospie­
szyć z tą  samą pomocą tern większa je s t po­
trzeba i czyn tern piękniejszy. Polecać zsś 
osobę i ta len t a r ty s ty  recy ta to ra  byłoby zby- 
tecznem.

Na dochód 8ieroł. Mowa żałobna na po­
grzebie ś. p. W ładysław a E  gensa, prof. c. k. 
sem inarjum  nauczycielskiego w Krakowie, by­
łego inspektora szkół ludowych okręgu bo­
cheńskiego i brzeskiego, powiedziana w B o­
chni dnia 12 b. m. przez ks. d ra  Czesława 
W ądolnego, katechetę semin. nau. żeńskiego, 
zastępcę prof. Uniw. Ja g ., wyszła z druku i 
sprzedaje się na dochód poz sta  ych pięciu sie­
ro t R °dak lo r naczelny K urjera Polskiego, dr. 
Józef Orłowski, złożył za ofiarowany sobie 
egzem plarz 2 z łr

Zbrodnia czy wypadek? Duia 5 b. m. za
brano z ulicy Bożego Ciała nieznanego męż- 
czyzDę. którego jako choleiy .znego odw ieziono 

. do szp ita la  B onifratrów , gdzie wkrótce zm arł. 
Z badania jednak  lekarskiego okazało się, że 
nie cholera była przyczyną śmierci nieznajo­
mego, lecz ciężkie porażenia cielesne, których 
ślady odkryto na głowie zm arłego. 2  p rze ­
prowadzonych dochodzeń przez p. Balickiego, 
kom isarza policji, okazuje się, że Ferdynand 
Sadykowski (tak się nazywa zm arły) w dniu 
5 b. m. przed południem znajdował s ę w szyn­
ku Kleinów ej na K azim ier/n  (ulica K rakow ­
ska 1. 26 ) w stanie mocno podocheconym, tak 
że szy n k ark a  odmawiała mu żądanej wódki. 
W szynku znajdowało się k ilka kobiet i mę­
żczyzn, wreszcie wszedł Ferdynand Gacian, 
znany złodziej i włóczęga w tow arzystw ie 
Ja n a  Ziętkiew icza. Sadykowski rozmarzony 
trunkiem  zasnął przy s ole. K leinowa nie mo­
gąc go zbndzić, poleciła aby Sadykow skiego 
z izby szynkowej v y  prowadzono. Gacian wzią 
wszy śpiącego wpół w yciągnął go do sieni. 
N ik t z obecnych nie wyszedł za nimi. Gacian 
wrócił niezadługo do szynku, a obecni zauw a­
żyli na nim nbranie Sadykowskiego t. j .  buty, 
palto  i kapelusz czarny filcowy.

Zakręcił się k ilka razy po izbie Gacian i 
wyszedł na ulicę. W  godzinę później snbjekt 
handlowy Lazar Fasad, w tymże domu zam ie­
szkały , wszedł do piwnicy. W  przedsionku 
potknął się o coś leżącego i zobaczył człowie­
ka w stanie zupełnie bez przytomnym. Na krzyk 
Fasada nadbiegły stróżka domu Józefa Kulisz 
i je j lokatorka M arjanna Kozik. Obie kobiety 
wyniosły leżącego na ziemi w piwnicy do sie 
ni i zanw ażyły, że był bez obuwia. W  sieni 
poznano Sadykowskiego, lecz ten nie dawał 
najmniejszego znakn życia. Nadto spostrzeżono 
ranę na skroni, z k tórej krew się sączyła i 
krwaw ą pianę koło ust. Na uwagę Kleinowej, 
że to zapewne c h o l e r a  wyniesiono bczprzy- 
tomnego ty lną  bram ą na ulicę Bożego Ciała, 
zkąd też zabrany został wozem czerwonego 
k rzy ż a  do szpitala Bonifratrów.

Z zeznania św iadka M arjanny Makowskiej, do­
wiedziano s ię , że ta  widziała jak Gacian zde j­
mował ubranie z Sadykowskiego, a następnie 
go pchnął do piwnicy. Za powrotem swoim 
Makowska zauw ażyła brak  palta  i butów n Sa­
dykowskiego.

Sprawcę tej kradzieży, a możliwie i p rzy ­
padkowego zabójstwa aresztow ano i oddano 
w ręce sądu karnego.

Odebrano. Policja tu te jsza odebrała od pe­
wnej kobiety trzy  k a rtk i zastaw nicze, wydane 
przez Kasę Oszczędności w Krakowie. K artk i 
pochodzą prawdopodobnie z kradzieży. Przed 
miotami zastawionemi są : brosza złota, kol- 
cz jk i z tnrknsikam i, i ranscletka wyroku flj 
renckiego i szpilka z popiersiem m urzyna. 
Oprócz tego ( debrano cd tej samej kobiety 
pasek niebieski, agrafkę stalow ą do płaszcza 
i inne przedm ioty.

Inspektor kolei państwowej p. Bruhl, po­
wołanym został w ważnych sprawach do Wie 
dnia.

Sekcja V Rady m iasta, n rnając ważność 
dla celów narodowych spraw y założenia ochron 
polskich na Ś lązku  udzieliła na ochronkę 
polską w F rysz tadz ie  kwotę 25 złr.

Protomedyk p. dr. Merunowicz, rozpoczął 
z dniem dzisiejszym  rew izję aptek w K rako­
wie. R ew izytator zwiedził najpierw  aptekę 
seniora ap tekarzy , pana F o rtu n a ta  Gralew- 
skiego.

Prezydent miasta polecił oczyścić i upo­
rządkować groby ś. p. m arszałka i prezyden­
ta dra Mikołaja Zyblikiew icza i rek tora, oraz 
prezydenta ś. p. dra Józefa Dietla. Groby te 
w dnia 1 i 2 listopada b. r. będą oświetlone.

W sprawie działu sztuki polstiej w Chi 
Cago. Zebrani licznie w dniu 12 b. m. w kan- 
celarji Tow arzystw a P rzyjació ł Sztuk P ię ­
knych artyści m alarze i rzeźbiarze uchw alili 
jednogłośnie nie brać udziału, na p rzysz ło ro ­
cznej wystawie w Chicago.

Postanowienie to  swoje uzasadnili niemo­
żnością poniesienia znacznych wydatków, k tó ­
re pociągnęłaby za sobą potrzeba przygoto­
wania skończonych i poważniejszych treścią 
a nawet wymiarami prac, stanowiących po 
powrocie do krajn  obciążony długam i balast 
w życiu polskich artystów , z którym  nie w ie­
dzą oni co począć.

Wobec niepewnych korzyści m aterjalnych, 
jakieby im mogła w drodze sprzedaży pomie­
ciona w ystawa przynieść, zgrom adzeni widzą 
jedynie doniosłą korzyść m oralną, w postaci 
laurów, k tóreby dodały nowego blaskn poi 
skiemu społeczeństwu, oświadczyli wszakże, 
iż znajdują się w takiem  pełożenin materjal- 
nem, że nie st.aó ich na zbytek tego rodzaju.

Imieniem zebranych kolegów
Ludom ir Benedyktowicz. 

Mowę posła PopOW8kiego o prelim inarzu 
budżetu wojskowego na rok 1893, w ydruko­
wał w dnin 21 b. m. Ossetvatore Romano. 

Szkoły średnie w Krakowie. Ze Lwowa
donoszą nam, że Rada szkolna krajow a uzna­
jąc umieszczenie szkół średnich w Krakowie 
za fatalne, szczególnie w stosunku do szkół 
ludowych na Kazimierzu już po dwakroć uda­
wała się do m in isterstw a oświaty o p rzysp ie­
szenie decyzji co do nabycia g run tu  pod szko­
łę realną przy ulicy Studenckiej; dla innych 
szkół miejBca do tej pory nie znaleziono, czy 
też nie w jBtnkano. Ja k  wiadomo od 10 lat 
okazuje się, jź biblioteka Jag iellońska ma 
za szczupłe pomieszczenie i że na rozszerzenie 
biblioteki ma być w zięty gmach św. An­
ny, lecz m inisterstw o pomimo uchwalonej po­
życzki 6 milionowej na budowę budynków 
szkolnych, nie może się zdecydować na zaku 
pno g ran tu  pod gimuazjum św. Anny. Rada 
Bzkolna krajow a chce w zimie przygotować 
plany, uzy ikać tychże zatw ierdzenie i przy- 
sp<sobić wszystko, aby z dniem 1 marca 1893 
roku można było przystąp ić do bndowy trzech 
gmachów dla szkół średnich. Obowiązkiem je s t 
pp. posłów z K rakow a, szczególnie p. A ugu­
sta  Soko’ow skiego. spraw ę radykalnie za ła t 
wić, ale nie zadaw alniać się obietnicami. P a ­
nowie posłowie mogą b jć  pewni, że najbar­
dziej w tym kierunku będą przez swych w y­
borców interpelow ani, i 1o Błusznie; S tan  do 
ty chczasowy w gimnazjach pod względem 
bygieny nie w ytrzym uje najlżejszej k ry ty k i.

Sekcja szkolna na najbliższem posiedzeniu 
Rady m iasta przedstaw i wnioski organizacji 
wyższej szkoły dla kobiet przy muzeum te- 
chniczno-przemysłowem w K rakcw ie i zażąda 
odpowiedniej dla szkoły dotacji pieniężnej.

Nowe obrazy. Na wystawę przyjaciół sztuk 
pięknych nadesŁ li następujące nowe obrazy: 
1. Janow ski S tanisław  „Z  okolic R zym u", 2. 
Benedyktowicz Lud. „W idok ta trzań sk i"  (p a ­
leta) 3 i 4, Bergm an „Pracow ici" i „Lipco­
wy wiec ó r“, 5 P rudn ik  „Z w ierzenia" 6 i 7, 
Damazy K. „R anek" (paleta) „W ieczór" (pa­
leta).

Dyrekcja skarbowa krajowa we Lwowie 
udała się do komendy korpusu i tw ierdzy w 
Krakowie z żądaniem wezwania w szystki h o- 
ficerów i urzędników wojskowych w K iakow ie 
do podania, ile każdy z p. wojskowych płaci 
rocznie czynszu. Komenda oświadczyła, iż ty l­
ko w częci zastosuje się do żądania krajowej 
dyrekcji sk a rb r, :a ś  na ryczałtow e ogólne 
przedłożenie nowych fassji Bię nie zgodziła. 
W ezwanie D yrekcji podajemy bez kom entarza 
do wiadomości pp. właścicieli domów.

Kieszonkowa złodziejka. K apral policji p. 
Siwek, odprowadził do aresztu M arjannę B a­
ranow ską z Zakrzów ka, nałogową złodziejkę 
kieszonkową, przytrzym aną w niedzielę dnia
23 b. m. przed kościołem św. B trb a ry . B a ra ­
nowska sk rad ła W ik to rji G rzesik pugilares z 
kw otą 77 złr., zaś Rozalii G elberger pugila­
res z kw otą 1 złr. 5 ct. Skradzione przed­
mioty odebrano od Batanowskiej i zwrócono 
właścicielkom.

Za niedozór koni. Straż policyjna przyare 
sztowała dnia 21 b m. Józefa Domagałę, s tan ­
g re ta  p. R ippera za to, że zostaw ił bez dozo­
ru wóz i konie na placu św. Dncha. Konie 
ruszyły  z miejsca, a s traż  policyjna p rzy trzy ­
mała je na ulicy św. Marka.

Złoty zegarek. P anna Helena Zimajer, ar 
ty s tk a  dram atyczna z W arszawy, w czasie 
przejazdu swojego przez Kraków, zgubiła dnia 
19 b. m. złoty zegarek z łańcuszkiem. Ł aska­
wy znalazca zechce odnieść takowy do urzędu 
tutejszej policji, gdzie otrzym a stosowną na­
grodę.

Z miasta. Od dnia 20 b. m. nie było ża­
dnego nowego zasłabnięcia na cholerę, od dnia 
21 n ik t nie umarł. W  poniedziałek opuściło 
11 osób szpital Bonifratrów , z tycb dwie cho 
leryczne, mianowicie D ziurlińska i Pucińska.

W Podgóizu zm arła w poniedziałek kobieta 
niewiadomego nazwiska na cholerę, zresztą 
szpital pusty.

W  Piaskach zm arły w poniedziałek trzy  
osoby. Ilość chorych niewiadoma.

Sprawozdanie krakowskiego fizyka miej­
skiego. Od godz. 8 rano w poniedziałek dnia
24 października do godziny 8 rano dnia 25-go 
października b. r . nie było żadnego, nowego 
wypadku zasłabnięcia na cholerę i n ik t nie 
um arł.

Dotychczas zachorowało na cholerę 46 osób 
Umarło 23, wyzdrowiało 17, pozostaje w le 
czeniu 6 osób.

Kraków 23 października 1892.
B r. Buszek 

f i z y k  m i e j s k i .

Składki. Złożono w naszej adm inistracji od 
T. W. złr. 1. dla nieszczęśliwej m atki obłąka 
nege z ulicy Grodzkiej 1. 42.

D la starca 80 letniego, oraz dla m atki 2 
córek i syna obłąkanego po złr. 1 od J .  B. 
z Mogilan.

R o c z n i c e .

Gdy Karol X II  zajął A ngnstowi l i m u  d z ie­
dziczną jego Saksonię, prosił A ugust o pokój, 
i 24 września 1706 *a • .w arł go w A ltran 
sztadzie. Pokój to by.taf Augusta hańbiący, 
m ianowicie: 1) Aug i srzekał się korony 
polskiej na rzecz Letzyi' iskiego z za trzy m a­
niem dożywotniego króla, ale bez p ra­
wa używ ania herbówmls kich i dodatku „pol­
skiego" 2) O bow iązasię w sześć tygodni po 
zawarciu tego pokoju z a ' ęisdomić S tany rze- 
czypospolitej o swej e *ńacji. 3) Zobow ią­
zał się odstąpić od, wozelkich przym ierzy 
przeciw K arol >wi X II i Leszczyńskiem u za ­
w artych, utrzym ać zawieszenie broni aż do 
ratyfikacj, tra k ta tu  i t. d.

Gdy A ugust I I  tra k ta t ten podpisał, jene­
ra ł szwedzki Mardefeld ufając w zaw arte z a ­
wieszenie broni, s ta ł pod Kaliszem ze szczu- 
piem i siłami, rozdzieliwszy wojsko na kw ate 
ry  w całem wojedztwie. Dowiedziawszy się o 
tem Menżyków dowćJzca sprzym ierzonych z 
Augustem Moskali, nakłania A ugusta, aby nie 
bacząc na tra k ta ty , skorzystał ze s-osobności 
i na Szwedów uderzył.

Tak się też stało, Angnst ze Sasami, Men- 
żyków z Moskalami, wojska polskie pod h e t­
manami Sieniawskim i Rzewuskim, uderzają  
pod Kaliszem dnia 26 października 1706 r. 
na nieprzygotowanych Szicedów i chociaż im 
Da pomoc przybyli stronnicy Leszczyńskiego : 
Józef Potocki i K Sapieha, Szwedz* doznali 
klęski od czterykroć liczniejszej a rm ii, a je  
nerał Mardefeld, Potocki i Sahiehu dostali się 
do niewoli. Tak A ugust I I  dotrzym ywał tr a k  
tatów, tak im i mistrzami byli dlań Moskale.

Kalendarz. Dziś: św. E w arysta  papieża; 
ju tro . św. Sabiny męczenniczki i św. Iwona.

Kronika polityczna.
 ---

Dnia 25 października.
Wczorajsze plenarne posiedzenie delegacji 

węgierskiej zapełniła polemika szefa sekcyj­
nego w ministerstwie spraw zewnętrznych 
C siraby’ego z Dgronem. Csiraky prostował 
wypowiedziane przez Ugrona twierdzenie o 
upośledzeniu żywiołu węgierskiego w służbie 
zagranicznej. I  owszem żywioł węgierski jest 
liczebnie silniej reprezentowany wśród p e r­
sonelu konsularnego, niż austrjacki.

Cesarz niemiecki przyjmował przedwczoraj 
na pożegnalnej audjencji u stęp u jąceg o  am ba­
sadora austro-węgierskiego 8 zechenyi’ego, po­
dejmował go obiadem i p rzy ją ł odwołujące go 
pismo.

Sfery urzędowe hiszpańskie energicznie za­
przeczają, jakoby w sprawę macierzyństwa 
chrzestnego królowej regentki przy sposobno­
ści chrztu cesarzowej niemieckiej, był wmię- 
sząny prezydent ministrów p. Canovas dcl 
Castillo.

W  Iseo przemawiał były minister włoski 
Zanardelli, solidaryzując się najzupełniej z po­
lityką GiolittPego. Chwalił zaprowadzenie 
oszczędności. Oszczędności w żadnym razie 
nie powinny odbijać się na armii. W iochy 
muszą być silne orężem, Rkoro zbrojną jest 
zagranica. Kończąc podnosił, iż zjazd w Ge­
nui dowodzi najlepszych intencyj gabiuetu nie 
już tylko wobec mocarstw trójprzymierza, 
ale i wobec Francji.

Telegramy por?nne.

Duia 25 października. 
Cholery w Wiedniu.

Wiedeń. „Abendpost‘‘ ogłasza, iż 
fiakier Drkal zmarł na cholerę azja­
tycką.

Wiadomości dworskie.
Wiedeń. We czwartek odjeżdża Cesarz 

do Budapesztu.

Rada państwa.
Wiedeń. Wiener Z tg  ogłasza zwołanie 

Rady państwa na 5 go listopada b. r.
Protest biskupów.

Wiedeń. Zebrani w W iedniu biskupi au- 
strjaccy wysłali na ręce arcybiskupa wiedeń­
skiego Gruszy, protest przeciwko antykato­
lickim innowacjom w szkole.

Przesileuie misterjalue.
B u d a p e sz t. Sytuacja wyjaśni się w ciągu 

bieżącego tygodnia. K ryzys, jak  się zdaje, 
Die rozciągnie się na cały gabinet.

Proces o sukcesję po hr. Wald- 
steiuie.

P ra g a . Trybunał przysięgłych wydał wer 
dykt uniewinniający obu oskarżonych.

4,400.000 żołnierzy.
K o lo n ia  Koln. Ztg. ogłasza motywa rzą­

dowe projektowanej reformy wojskowej. W e­
dle obliczeń motywów w skutku reformy a r ­
mia po 24 latach dosięgnie cyfry 4,400.000 
wyćwiczonych żołnierzy.
Prezydent ministrów — arbitrem.

P a ry ż .  a wezwanie ministra Loubet’a 
zjeżdża tutaj mer C mignąć.

P row ianty D odds’a
Paryż. Pułkownik Dodds dwukrotnie a ta­

kował główny skład artykułów żywności Be- 
hanzina. Teraz wyjaśnia się, co pułkownik 
miał na myśli, donosząc przed paru dniami, 
iż przed walną bitwą „zaopatrzy się w pro­
wianty".

Kongres katolików w Sewilli.
Sewilla. D ruga sesja wiecu omawiała 

szczegółowo kwestję odkrycia Ameryki i wpływ 
religii katolickiej na cy wilizację Nowego św ia­
ta. N a zgromadzeniu odczytany został tele­
gram Ojca św., dziękujący wiecowi za jego 
zamanifestowanie swych uczuć dla Stolicy św. 
i przesyłający mu apostolskie błogosławień­
stwo. Siowa Ojca św. wywołały burzliwe o- 
klask’. Reprezentant rzeczy pospolitej Ekw a 
torskiej przesiał telegraficznie wyraz łączności 
swej z duchem wiecu sewilskiego. (O krzyK : 
Niech żyje rzeczpospolita E k w ato rska!) Na 
sesję następną przeznaczona jest do ściślej­
szego rozbioru kwestja doczesnej władzy P a ­
pieża i koaiectDOŚci zawiązania aliansu mię­
dzynarodowego pod godłem : Pro pontifice et 
pro Ecclesia, którego zadaniem będzie wy­
walczyć dla Kościoła prawa władzy docze­
snej.

Sewillą. Kongres uchwalił zebrać się na­
stępnym razem w Walencji. W  1893 roku 
przy sposobności jubileuszu biskupiego Ojca 
św. katolicy hiszpańscy ©dbędą pielgrzymkę 
do Rzymu.

Burza.
Cagliari. Liczba ofiar w San-Sperate wy­

nosi sześćdziesiąt trzy.

Powódź.
L o n d y n . Z Chin donoszą o wielkiej licz­

bie powodzi. 50.000 ofiar zabrała woda.

Cholera.
W ie d e ń . Ruch statków na D unaja w naj­

bliższych dniach zostanie wstrzymany.
B u d a p e sz t. Zasłabło osób 20, zmarło 5 

osób.
Temeszwar. Zasłabła 1 osoba, zmarła 1 

osoba.
Kalocsa. Zasłabła jedna osoba, zmarła 

jedna osoba
Z em nń. Zmarło osób 5. Cholerę zawlókł 

okręt „Paunonia", obecnie zostający w k w a­
rantannie.

Hamburg. Zasłabły 2 osoby, zmarły 2 o- 
soby.

H a m b u rg . Ogólna liczba osób, które za­
słabły tutaj na cholerę w ciągu bieżącego la ­
ta , wynosi 11.978, zmarło osób 7.605.

Giełda.
W ie d e ń  K redyty anstr. 311 '37. K redyty 

węgier. 358 Akcje banku krajów 221 30. 
Alpiny 57 30. Koleje państwowe 2880 2. Lom- 
baroy 9 7 0 2 . Tureckie losy tytuniowe 174 75. 
Renta majowa 96 57. Renta węgier. 112 0 0 . 
Marki 58 81. Rubel 119 .

P r z y je c h a l i  d o  K ra k o w a .
Dnia 25 października.

Grand Hotel. Władysław Dąmbski, obywatel z Dę­
bicy. — Wilhelm Durra, kupiec z Berlina. — Henryk 
Sdireiber, kupiec z Wiednia. — Friedrich Lóifler, 
rotmistrz z Wiednia.

Hotel Saski. Adolf Wilłner, kup. z Budapesztu. — 
Teodora Kiślewska, żona budowniczego z Warszawy. 
Zofia Monkiewicz, obywatelka z Warszawy. — Aniela 
Naimska, obyw. z S wiatko wic. — Atanazy Benoe, 
właśc. dóbr z Niegomic.

Hotel Drez eński. Eleonora G rab o w sk a , obywa­
telka z Królestwa Pol. — Albert Handowski, kupiec 
z Wiedni..

Hotel Krakowski. Stanisław Dąmbski, obyw. ziem. 
z Torunia. — Dr. Stanisław Ożarowski, lek. miejski 
ze Starej Soli. — Dr. Stanisław Balicki ze Starego 
Miasta. — Kornelia Ciołkowska, obyw. z guber. Wo­
łyńskiej. — Jan Zieliński, właśc. ziem. z Błażowa.— 
Józef Tomecki, inspektor z Katowic.

Hotel Pollera. Dr. Franciszek Mfiller z Pragi. — 
Leonard Pełtowicz, kierownik fabr. z Rzeszowa.

Hotel Kleina. Wacław Rodak'ewicz, właśc. dóbr 
ze Lwowa.

Hotel Europejski. Adam Hofmann, urzędnik z Ber­
na. — Wilhelm Coulon, urzędnik z Berna. — Max 
Heyda, kapelmistrz z Schónbergu.

_______________ N A D E S Ł A N E ._______________

(R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

t
S. p.

Ks. PAWEŁ RZEWUSKI
Biskup Hominat Pruseński, b. Suffragan 

warszawski
nrodzony 14 stycznia 1804 r. za sn ą ł 

w  Pann w  dniu 23 paźdz. 1892 r.

 o o o g o o o  —

W yprow adzenie zw łok n astąp i dnia 26 
b. m. we Środę o godz. 8 rano z domn 
żałoby ul. Batorego Nr. 8 do kośoioła 
arohiprezbiterjalnego N. P. Marji, a po 
odprawionem nabożeństw ie na cmen­

ta rz  tu tejszy .

JEDYNE CUKIERKI 
PRZECIW KASZLOWI i  CHRYPCE 

M I O D O W O - Z I O Ł O W E
(na sposób Leliwa) 1111(1-100)

POLECA FABRYKA CD KRÓW

A. NOWIŃSKI
UL. BRACKA, 15, KRAKÓW.

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

poleoają: 852(53 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręczuych i materyj ko­

ścielnych.
W  CENY UMIARKOWANE, " m ®

A  H  T T r o l - r ^ ^ l  ł

DR. UZHERZ SllfSKI
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

do d o m  pod 1.15 przy ul. Grodzkiej.
1071 (5-10)

Na podstawie koncesji 
Wysokiego c.k. Namiestnictwa

we L w o w i e  L. 31126.
otwartą została 652

PR Y W A T N A  LECZNICA
d l a  chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i c y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierow nik Zakładn, D r. S t. Braun, Długa 5.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz  dozna 

^ 3  cudownego sk u tk u  z u- 
życia Crdme Simon’a 

u„,r, przeciw  opierzchnieniu,
pękaniu, odmrożeniom i czer­
woności, ła tw o  przychodzi 
przekonanie, że nie ma Gold- 
Creamu skuteczniejszego do 
u trzym an ia  pow łoki oiała. 
Pudr ryżowy, Mydło Simo­
na uzupełniają pom yślny 

sku tek . W ym agać podp is: Simon, u l. Grange 
Batelićre 13, w  P aryżu  ; w  K rakow ie w  ma­
gazynie P. W. Fenza i w  ap tekach  P P . Re- 
d yka  i  W iszniew skiego 1013(2-4)

Krajowe Firm y przemysłowe.
(W codziennym tym  spisie zam ieszczam y stałych In- 

serentów „Kurjera Polskiego").

Ces. król uprzyw . rafineria sp irytusu, fabryka 
rumu, likierów Juliusza Mikolascha we Lwowie.

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych „hygiemcznych" S. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów, Teatralna 1. 3. — Kraków Sukiennice 1. 28.

Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej, F ry­
deryk Schubuth, Lwów, Rynek 45.

N ajw iększy galicyjski skład farb i materjaiów a- 
pteeznych Leopolda Lityńskiego we Lwowie, Koper­
nika 2.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej Edmunda Riedla 
we Lwowie, plac Marjacki 10.

P ie rw s z a  k ra jo w a  fabryka chemiczno-kosmety­
czna Jana Ihnatowicza we Lwowie.

C. k. uprzyw. fabryczny skład lamp R. Dltmar, 
Lwów, plac Marjacki, L 9.

C. k. uprzyw. pracownia wyrobów metalowych, le 
jarnia z cynku i fabryka klozetów Henryka Bogda­
nowicza we Lwowie, ul. Piekarska, 1. 13.

Unia, pierwszy uniwersalny dom komisowy we 
Lwowie, ul. Krakowska, 1. 2.

„Prządka" pierwsze gal. Towarz. dla przem ysła 
tkackiego w Krośnie. Skiad główny w  bazarze kru- 
jow ym  gal. ako. Tow . handlowego we Lwowie.
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Pokój kawaerski zZ0'
z osobnym wchodem jest zaraz do wyna­
jęcia. UL Szewska 1. 7 III piętro. 2078 2 2
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 9  cnt., tłustym drukiem 

po •» cnt. — Minimum ceny ogłoszeń 9Ś» cnt.

P o trze b n a  je s t  zdo lna  p a n n a

FABRYKI KRAWATOWI
za d o b rem  w ynagrodzen iem  
tam że  p rzy jm u je  się pan ien  
k i do nauki. R yn ek  głów ny 
1. 15, I I I  p ię tro  fron t. 2095 4

Lokale.

Jeden lub dwa pokoje
kawalerskie bez mebli na I I I  piętrze. Mi­
kołajska 4 do wynajęcia. 2068 4 ?

Mieszkanie. Właściciel domu w 
Rynku głównym, pra­

gnący wynająć mieszkanie, złożone mniej 
więcej z 3—4 pokoi, od dnia I kwietnia 
1893 roku raczy listownie lub na kore­
spondentce zawiadomić o tem, adresując: 
Mścis a w, Administracja „Kurjera Polskie­
go Floijańska 28. Uprasza się o podanie 
ceny lokalu, oraz o oznaczenie dnia i go­
dziny do swobodnego obejrzenia takowego.

2074 4 ?

Lefoszowka
jaini 4 skórzanym

ręcznej roboty wraz 
z przyrządami, nabo- 

r  kM______ v_  futerałem za 30 złr.

Wózek dziecinny trzymany
za 5 złr. do sprzedania. Przy ulicy Staro 
wiślnej 1. 42, I-sze piętro 1-sze drzwi jia  
lewo. 2C94 4

na cukier­
nię, kawiar­

nię lub restaurację z urządzeniem, zaraz 
do wynajęcia przy ul. Karmelickiej 1. 34.

3 pokoje i kuchnia

Pokoj frontowy z przed-
n n k n i c m  Vlac w w - świętych i. 8,

I I  piętro, do wynajęcia 
każdego czasu za przystępną cenę.

D oniesien ia  rozm aite .
Zakład naukowy robót
^ n h i n r v r h  P -M- E- Ro?zka™Kro-\U U IC L > J t» ll śnie,przenosi się zdmem 

listopada b. r z ulicy Podwale na plac 
Trzeciego Maja. Panienki chcące się kształ­
cić w nauce kroju i wykonaniu sukien, 
ubiorów dziecinnych, haftów, robót na war- 
sztacikach tkackich i dywanów smyrneń- 
skich, mogą znaleźć prócz nauki umieszczę 
nie i troskliwą opiekę. 2101 1 4

(rajowa szkoła rolnicza
w Czernichowie ibycia drze­
wa i krzewy owocowe po cenach umiar­
kowanych. 2089 4 6

z wiktuałami ora: urządze­
niem naftowem, pod korzy- 

stnemi warunkami do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w adm. „Kurj. Pols.“ 2092 3 3

Sklepik

Bardzo ładna kamienica
2 piątrowa wolna od podatku, z wolnej 
ręki, z małą dopłatą, zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość ul. Bracka Nr. 15, han­
del nafty Otflnowski. 2093 3 3

Student VIII kl. gimnaz.
przyjmie lekcję za skromne wynagrodzenie. 
Wiadomość w Adm. „Kurjera Polskiego".

2086 3 5

Folwark w zachodniej Galicji, przy 
szosie, o. c. tab. 200 mor­

gów roli i łąk do sprzedania pod warun­
kami przystępnemi. Wiadomości udziela 
Nieczuja, Kraków nad Rudawą 15, I p.

978 2 4

Domek z ogrodem z wolnej
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość FIo- 
r/ańska Nr 49. I I  piętro. A. Schebrechin.

meble do sprze-Z powodu 
wyjazdu

dania p°seiska 22.

Ogłoszenie konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa krakowska 

uchwaliła na posiedzeniu swojem, dnia 19 pa­
ździernika 1892 r., celem obsadzenia prowizory­
cznego posady adjnnkta konceptowego biura swe­
go, ogłosić konkurs na następujących warunkach:

1. Wymaga się a) obywatelstwa austriackiego;
b) u k o ń c z o n y c h  studjów pra­

wniczych austrjackich;
c) z u p e ł n e j  znajomości języka 

p o l s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o  
(w słowne i piśmie), oraz sto­
sunków handlowych i przemy­
słowych; zarówno w ogóle — 
jak szczegółowo krajowych;

d) wiek, nie po nad lat 35.
2. Płaca wynosić ma złr. 1.000 bez wszelkich 

dodatków.
3. Posadę tę, którą, się dopiero po upływie ro­

cznej służby p r ó b n e j  usystemizuje, obsadzi się na 
razie tylko t y m c z a s o w o .

4. Ubiegający się winni podania swoje wnieść do 
Prezydjum Izby najdalej po dzień 1-szy grudnia 1892 r.

Kraków, dnia 20 października 1892 r. 1110 3 3

śM m H f

WODY MINERALNE SZTUCZNE
i speeyalne lecznicze

tańsza o.l rodzim ych o 5 0 — 70

K o n c .  Z a k ła d u  f a b r y c z n e g o  W  ód m in e ra ln y c h

K . R Z A C Y  i C H M iIR S K IE G O
W  K R A K Ó W  113.

Selterska, używana w katarach oskrzeli 1 pluć.
R i l i ń ę k a  Używana w katarach wszelkieg ) rodzaju, zaduszce, 1 w  cier- 
D l l l l l o f t d ,  pieniach przewodu pokarmowego.

V l C h y ,  powszechnie znana 1 zalecana.
z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w  bezkrwl- 

b C l d Z l o l d .  stoścl 1 błędnicy.
D r n m n u / 9  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hysteryl, 
D l  U l l lU W ł* ,  epilepsyi, bezsenności i t. p. używana na zlecenie lekarza.

Jodowa, przewyższająca wszelkie w ody naturalne Jod zawierające. 
L l t O W a '  ®r0lt ek w  cierP'ec*a< h pęcherza moczowego 1 artry -

U t i n i o n i n w n a  czysta szczawa, w miejsce G iesh  □ b le r a ,  K rohn- 
n y y i t / I M U H I a ,  d o r f f e r  1 A p o l i n a r l s  używana.
KWaŚna sodowa na- zlecenia lekarza w 8labościach żołądka

C i n o t i i i h l a p o l s a  czysta szczawa alkaliczną-sodow a, jako napój 
U l c o l l U U I c i  O tic i ,  zw ykły i dyet.: yczny.
S o d O W a ’ Za naT epsz^ w Krakow,c przez Towarzystwo lekarskie

F w y rs ą d z a n ie  w ó d  w y m ie n io n y c h  o d b y w a  s ię  pod k o n t r o l ą  K o­
m isy ! le k a r s k o  p rz e m y s ło w e j T o w a rz y s tw a  le k a rs k ie g o . 

E n ó w le u ia  uskuteczniają sic lic/wim-z ii*, f t i  os/m-y pr/.esela się na źą-
I* '

We Bug o rzaozem  Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztu 
cz ie  tego ZakUlu odpowiadają skłaie .n  swym w zupełności wodom naturalnym

Do nabycia  w KRAKOW IE we w szystk ich  a p t e ­
kach, we LW OW IE w  ap tek ach  p. W ew iórsk iego , p 
R uekera  i p. Lachowicza.

■i &

J V L a ,g a ,z y n
Henryka  S ch w arza

w Krakowie, ul. Grodzka 13
po leca  :

MATERJE na SUKNIE, PŁASZCZ i w ierzchy  do futer.
PŁÓTAO, SZYRTYTOI, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,

ręczn ik i,  c h u s tk i  do nosa, p o ń c z o c h y ,  skarpe tk i.
S Z A L E ,  P L E D Y ,  K O Ł D R Y ,  K A P Y ,  

S M A S S n O ,  ' S J T W A I T T *

GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE.
C e n y  u m i a r k o w a n o .  — 1 ' r ó b k i  n a  ż ą d a n i e .  ■040 3 5

Magazyn p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  k o s t j u m y  i k o n fe k c ję  d a m sk ą .

ZAKŁAD POGRZEBOWY
F. N O W I Ń S K I E G O

w Krakowie, Wesoła, ulica Kopernika, I 8,
zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, jakoteź dębowych i z mięk­
kiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do trumien, wszelkich 
ubrań żałobnych, krzyży nagrobkowych i krzyżyków, wieńców z sztucznych 
i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńców, posiada wszelkie przybory 
pogrzebowe, karawany oszklone i nieoszklone, zaprzęgi do wyboru, remizy, 

powozy parokonne i jednokonne.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po 

bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.. 1099 2 10

L U D W I K  S Z U F A
ul. Mikołajska 28 parter.

Poleca Szanownej Publiczności nowo otworzona

PRACOWNIE

SUKIEN HĘZKICH.
 ooiOin-o---

Przyjni je. wszelkie ziinaówieuia, tak miejscowe jak i za- 
miejac wp, wchodzące w zakres sztuki krawic ki* j po 

n a d e r  n izkich cenach. 794
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ZAKŁAD OGRODNICZY
J. TENGLERA

w Krakowie, przy ul Karmelickiej 1. 54,
ma zaszczyt zawiadomić S ;a 'i. Publiczność że o trzy m ał św ieży t r a n ­
sp o rt c e b u le k  p raw d ziw y ch  H arlem sk ich  i sp rzed a je  takow e.

H ijacy n ty  od 15 cnt. b )  30 T u lipany  od 5 o rt do 10, N ar­
cyzy 10 cnt. Lilje  b ia łe  2"> cnt. T ace ty  25 cnt. K rokusy  3 cnt. 
Polec*, wielki w>b<5,- r, ślin pokojowych Palm różnego rodzaju Cy­
k lam en y  (fi olki alpejskie),,! t d.

P o siad a  w ie lk i w yb na jnow szych  k rzew ó w  i d rzew  ozdo­
bnych , tudzież akaoje k u  te i czerwono kwitnące kasz tany , lipy 
i t. p Róże sztam ow e i ; ^zeniow e również różne gatunki drzew 
ow ooow ych i pożyczki 8e Uity m aliny .

Każdego cz tsu .nabyć Użna bukiety, wiedce, wach) irze. ko­
szyczki i t. p. według najno ^sycb wzorów zagranicznych. C e n y  
u m i a r ł c o w ł l l l  A  Zamówię do wykonuje jak  najstaran­
niej, na p-owincję  ̂ ysyli oo rotną pocztą.

P o lecając  się skavtiyir. w zględom  Szanow nej P u b liczn o ­
ści pozostaje z glębo :ena szacunkiem

%
OlH

97 i 12 20 J. Tengler.

F .  C E M B R O N O W I C Z
644 majstbT szewski 
f  K rakow ie ,  ul. św. T o m a sz a ,  1.21, filia ul. F lo r j a ń s k a ,  1. 15,
poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr. 9H cnt. i wyżej, męzkie od i

|wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Hepa 
racia tania obuwia i kaloszy.

s PdflLNm PflRYZKA! ;|
S  z a o p a t r z o n a  we  w s z e lk  e u le p sz a n ia ,  |JJ

W  K R A K O W I E

. . . .  14 

. . . .  3

. . . .  4
od 50 do 60 .

U przy ul. PoMlskicj Nr. l ‘.> §
Poleca się P. T. Publiczności, iż ;■ 

J  przyjmuje do prania wszelkiego rodzaju g  
u  bieliznę, suknie, koronki a  m ianowicie: m 

Koszula bez kołnierza i m ankiet lO ct. jM 
[•  Koszula z m ankietam i, 
y  Od kołnierzyka. . . .
■ Od pary m ankietów . . 

g  Firanek para . . . .
'■ Dla Pp. studentów i w jskowych i  

ceny znacznie zniż ne. 
Pow ierzoną robo tę  wykonywa się tu 

t* jak  najstaranniej i punktualnie, na żą- ja 
jS danie w 12 godzinach. *

Polecając się nadal łaskaw ym  wzglę- y  
tg dom  zostaję z szacunkiem tg
W 1106 2 30 Marja Wejciechneska. jjj
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ * •■ ■ ■ l i i
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w śródm ieściu \ Krakowie,
nader i n t  atne,

świeżo odrestaurowane:, 
z nowożytnemi urządzę 
niami, przynoszące obecnie 

© 6 % od włożonego kapitułu,
© które znacznie więcej p. zy- 
© nieść mogą, a przez rioki.- 
© pienie sąsiedniej re a ’ności 
© olbrzymią przedstaw.aćbę- 
© dą fortunę, są do sprzeda- 
® nia z wolnej ręki. Kapitał § 
3 potrzebny sto dwadzieścia © 
§  tysięcy złr. Pośrednictwo 
§  wykluczone. Oferty pod 
® adresem D ra  OrP wskif go 
© Kraków, Florjar.ska 28.
§  1078 5 ?
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C. k. austrjackie koleje państwowe. 

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w n i n y  <><I I m a j a  I S t t i ł  r .  (Czas śro d k o w o -eu ro p ejsk il.

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza.
( d o  P od w oloczysk  m a p o łą czen ie  w  R zeszo  

a k °"  a |  ()0  j a s la j iNowego Zagórza, a w 1'iy.ei 
K '  I ś lu  do C h yrow a i Ńóvvt*go Z agórza, (po

7 03 rano 7. Kraków 
7 11 „ z P o d g .

zow ie  
m y- 

(p o sp .)

do L w ow a ina p o łą czeń  T arnow ie do Stróż  
i N. Z agórza, w D ęb icy  do R ozw adow a i 
K adbrzezia. Od 45 czerw ca do 15 w rześn ia  
m a także p o łącz do O rłowa przez Tarnów  
i bez zm ian y  w agon do AŁzany dolnej (R ab­
ki, Z ak opanego) p rzez R od g .-F lasz , (o so b .)

do P o d w o ło czy sk  ma p o łączen ie  w T arnow ie  
do O rłow a i K oszyc, w R zeszow ie do Jasła  
i N. Zagórza, w Przem yślu  do C hyrow a. 
S tryja  i S ta n isła w o w a , (o so b .)

0*20w iecZ .żK ra k o w a / do S u czaw y przez Lwów m a p o łą czen ie  w 
9 48 „ z l ’o d . - P ł . \  R zeszo w ie  do Jasła  i N. Zagorza, (p o sp .)

do P o d w ołoczysk  ma p o łącz, w D ębicy  do Ro­
zw adow a i N adbr/.ezia, w Jarosław iu  do R aw y  
ru sk iej, S okala i lle łzca , w P rzem yślu  do  
C hyrow a, S ta n isła w o w a  i S tryja . Od 1 lipca  
do 31 sierp  m a w T arnow ie połącz, do O rło­
wa. (o so b  ) 

do Tarnow a ma p o łą czen ie  w P odgórzu-PIa-

8 00 rano z Krakowa 
8 1 0  „ z P o d g .-P ł

i c
10 30 pop. z Krakowa J 
10 10 „ z P o d g .-i ł . '

10-55 noc. z Krakowa
11-03 „ z P o d g - l ' ł .

5-50 pop. i. Krakowa (  t   (
„ ■ Z 1'oilg - l ’ł . \  szo w ie  «k> 'żywca, (o so b  )

l ^ p? 4 ^ t - o . } d0 WieliczM
8 50 rano /  K rakowa i  1
9 05  „ z e /.u ie r z . |

N.

9 0-) 
914

zl*.
Z Po

do H usiatyna przez S u c h ą , N ow y Sącz, 
Zagórz, mu p o łą czen ie  w Kąlwarji do Wa- 

,, . f p .  V d ow ie  i B ielaka, w S u ch y  do Żyw cu i Zwar-
I "! F-_ I d o n ia , w N. Sączu do Orłow a i K oszyc,
ou .p r z si y w Z agórzanach do lio r lic . (m ie sz  )

7 05 w iecz. z Krakowa I do C hyrow a przez Su ch ą , Now y Sącz, N. Za- 
7 i 0  „ ze Z w ierz. I gór/., ma p ołaszen ia  w Kalwarji do W ado-
7 45 B z P o d g .-P ł A w ic , w 'Zagórzanach do G orlic, w J aśle  do
7 31 „ z P o d .p r z s l, V. R /eszo w a  (m iesz  )
4 4 0  rano z Krakowa
4 55 „ ze Zw ierz.
5 00 n P o d g .-P ł.
5 0 0  „ P o d g .p rzst.
2 15 pop. z Krakowa  
2 -30 n ze Zw ierz.
2-34 „ z P o d g .-P ł  
2-40 n P o d g .p rzst.
5  50 pop. z Krakowa
6 05 „ z P o d g  ’•*
6 '11 „ zP od .p
8  00 rano z K rakowa f  do Chał 
8  13 „ z P o d g .-P ł. < dolne

~  ' -zst. \  w rzoś

rakowa i
d g .-P I. \ 
d. przst.J

do O sw ięcim a (m ie sz .)

do Żyw ca (o so b .)

8 1 9

do Chabówki (Z akopan ego), Rabki i M szany 
d oln ej. K ursuje ty lk o  od 25 czerw ca  do 15 

rześn ia . (p o sp ieszn y )

5 40 rano

Pod. przst.

K O L E J  
Odchodzą z Krakowa.

do B ie lsk a , Żyw ca, C ieszyn a. B erna, U roclaw ia , War-

4-50 rano P o d g .-P ł.
5  00 „ Kraków

0-14 rano P o d g .-P ł.  
G-20 „ Kraków

2-1*5 pop. P o d g .-P ł. |  
2*25 „ Kraków \

P zyjazd do Krakowa lub Podgórza.
I z  P odw ołoczysk  ma p o łą czen ie  w  P rzem yd n  
J od Z agórza, w R zeszow ie  od J.i»łu. w 
|  T arnow ie od I lipca do 31 s ierp n ia  z Ko- 
t  szy c  i O rłowa, (o so b .)

)  2 S u czaw y przez Lw ów. (p osp .)

Przem yślu  odze Lw owa ma po łą czen ie
V  Zagórza, w R7.e s /0 vyie od J asła , w D ę­
bicy od R ozw adow a 1 Nadbr/.ezia. w T an io  
w ie  od  O rłow a 1 M szany d o ln ej, ( o s o b )  
P o d w o ło czy sk  ina  po łą cz, w P rzem yślu  od

8 -09 wiecz  
S-40

9 34 w  n ocy  P o d g .-P ł.  
9-42 „ Kraków

lany
: P od w ołoczysk  m a połącz, w  P rzem yślu  od 

H u sia tyn a , S ta n isła w o w a , Stryja  p r /ez C liy -  
rów , w Jarosław iu  od  B e łż ca , Sokala i Ra­
w y rusk iej, w R zeszow ie  od  J asła , w D ęb icy  
od  R ozw adow a i Nadbr/.ezia, w T arnow ie  
od  K o szy c , O rłow a i N. Zagórza, (p osp .)  

8*41 ran o P o d g .-P ł. (  z  T arn ow a m a w P o d g ó rzu -P ła szo w ie  połą-  
8*55 „ Kraków \  c zen ie  od  Ż yw ca, (o so b .)
_ ., . , , ,  (  z  W ieliczki m a połącz, w B ierzaim w ie do l.w o-
/ 08 rano 1 (>dg W;i. a w P o d g ó rzu -P ła szo w ie  do M-/.*my
8 1 8  B Kraków  ̂ dolnej od 45 czerw ca do 15 wrześ. (m ie sz  )

7 00 w iecz. P o d g .-P ł. /  z W ieliczk i ma p ołącz, w P o d g ó r z u -P łu ^ m -ie  
7 1 5  „ K raków \  do s u c h y ,  N. S ącza  i N. Zagórza. (in io»z )

H usia tyn a  przez G hyrów, N ow y Zagórz, 
Now y S ącz, S u c h ą , ma połącz w J aśle  tul 
R zeszow a, w Z ago izan ach  z* G o rlic , w N. 
Sączu 7. O rłowa i K oszyc w czasie  od 1 
lip ca  do 31 sierpn.ia- (m ie sz  )

5*40 rano P o d g . przst,
5 40 
5 50  
0 05

P o d g .-P ł.
Z w ierzyn .
Kraków

T49pop  
3 55 „ 
4 0 0  B 
4 1 5  „

P odg . 
Podg. 
Zw ierzyn  
K raków

c 1
. . (  z  H u siatyn a przez S try j, N. Z agórz, N. Sącz, 

Ppj ' I S u ch ą , ma połącz, w J aśle  od R zeszow a, 
\  w Zagórzanach 7. G orlic, w N, Sączu  7. >r- 

ło w a , w S u ch y  od Z w ardonia 1 Zyao-a, w 
Kalwarji od B ie lsk a  i W adow ic, (m ie sz .) .

10-14 rano Pod przst.
10-18 „ P o d g .P ł.
1044 „ Z w ierzyn . 
10-37 n Kraków  
S 5 3 w iecz. P od .p rzst.
8-59 B P o d g .-P ł.
9 0 7  B Z w ierzyn.
9-24 B Kraków
8 ‘24 rano P od g. przst. \ , 

.  P o d g .-P ł. } '8:10 
8 '55

P od g .-  
K raków

7-58 w iecz. P o d . p r z s l\
P o d g  -P ł >S-04

8-40 Kraków

O sw ięcim a (m ie sz .)

Żyw ca m a w Kalwarji
dow icatiii- (o so b  )

M szany d o ln e j, C habówki (Zakopan.-go) i 
B a b k i, kursuje ty lk o  od 25 czerw ca <!«> ,15 
w rześn ia , (o so b .)

p o łą czen ie  7. " ’a-

R ozkład ja zd y  w form acie k ieszon k ow ym  po 10 ct. nabyć  
i  u konduktorów .m ożn a na w szy stk ich  stacjach  k olei 

P Ó Ł N O C N A .
Przychodzą do Krakowa.

6 40 rano

Berna
sza  w y. W ied nia (os* l>.). 

do B ie lsk a , Żyw ca, C ieszyn a, B ern a , W rocław ia , W ie­
d nia  1 p osp .)

9 ’25 rano do B ie lsk a , Żyw ca, C ieszyn a, B erna, W rocław ia, War­
szaw y, W iednia (osob  ).

3  05 p op oł. d o  B ie lsk a , Ż y w ca , W ad ow ic . C ieszy n a , W ied nia  
(osob .).

6 08 p opo ł. do O sw ięcim a. G liw ic, W arszaw y (osob .)
1 0 -  w iecz. d o  B e m a , W rocław ia, W ied nia (p o sp .).

B erna, W rocła-

6-45 rano z B erna i W iednia (p osp .).
7-33 rano z W arszaw y (osob .).
9*44 rano z B ie lsk a , Żyw ca, W adow ic, C ieszyn a,

w ia , , W iednia (osob .).
5"— popoł. z B ie lsk a , Żyw ca, C ieszyna, B erna, W arszaw y, W rocła­

w ia  (o so b .) , .
8'45 w iecz. z Grani* y . B ie l-k o , Żyw ca, W adow ic, C ieszyn a, B erna, 

V\ led n ia  (p osp .).
10'08 w iecz. z G ranicy, B ie lsk a , Ż ywcu. W adow ic, C ieszyu a, Berua, 

W ied n ia , W rocław ia, (osob .).

SKŁAD FUTER
Fr. CHĘCIŃSKIEGO

p r z y  u l .  G r o d z k i e j  1. 18  

na I. piętrze dom z dworni balkonami 
W KRAKOW IE.

Zaopatrzony jest  w  fu tra  męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, za­
rękaw ków , kołnierzy, czapek fu ­
trzanych  męskich i damskich, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, k tó ­
re sprzedaje po zniżonych cenach.

'P rzyjm uję wszelkie obstalunki i roboty  
w zakres kuśnierstw a w chodzące i starać  się 
będę aby firma po ś. p. mężu m oim  dotąd 
ciesząca się zaufaniem  Szanownej Publiczno­
ści i nadal poszczycić się niem  m ogła.
935 15 30 Pozostaję z uszanowaniem

J. Chęcińska.
N a j l e p s z e ,  n a j t a ń s z e ,  b e z w o n -  

n e  i  c z y s te .

węgle do sam ow arów
sa Arcyksięcia Albrechta

węgle drzewne Briqueltes
do nabycia we wszystkich większych h a n ­

dlach żelaznych. 9-17 6 10

KAMIENICA
nowa,  p i ą t r owa ,
narożna 1. 150, między roga­
tką W arszawską i walem for­
tyfikacyjnym, obok D ru  kole­
jowego, w uroczem i zdrowem 
miejscu, na południe położona, 
od podatku wolna, składająca 
się ze 17 ubikacyj, to jest 9 
pokoi, 8 kuchni i tyleż piwnic 
jest z i  bardzo nizką cenę zaraz  
do nabycia K apitał potrzebny 
około 2,500 zir. gotówką, re ­
szta przy hipotece. W iadomość 
u właś icieli tamże od godz. 
11 rano do 2 popołudniu i w 
Administracji „K urjera PoIsk.“ 

1101 5 10

Zdolni kierownicy
warsztatów

i majstrzy oraz robotni­
cy fabryczni, a miano­
wicie: kowale, ślusarze, 
stolarze, lakiernicy i gi- 
serzy dostaną robotę pod 
korzystnymi warunkami

w fabryce maszyn 
W  SA N O K U  

i fabryce wagonów
w Zagórzu.

KAMIENICA
d w u p ią tr o w a  z  b a lk o n e m

w Bochni, w Rynku pod. Nr. 
365, położona na południe jest 
z wolnej ręki za mierna cenę 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość tamże n p. Serafinowej. 

1030 7 9

W szelki©  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod uaE 

korzystniejszymi warunkami
Wydiwea, i t n i l i y  | odptwMzUlay radakter. Dr. Mzat Orławakl.

Kantor wymiany lilii c. 1. uerz. M i  H io t m c n i i w K rakow ie, K ynek 1. 30. Zleceń 
z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą btz $•*» 

liczenia prowizji. ~ W I
Druk Wł. L. Aaezyaa I Sptłkl pod zarzędam Jaaa Baiawsklogo


